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Przyznam, ĕe gdy znajdą sią wĎród chrzeĎcijan rozpoczynajācych rozmo-
wą o uzdrowieniach, z reguĈy oddalam sią dyskretnie. Mówi sią, ĕe gdzie 
dwóch Polaków tam trzy zdania na dany temat, ale niestety w przypadku 
tematu uzdrowieĊ powiedzenie to moĕna by odnieĎă do chrzeĎcijan. 
Chociaĕ wszyscy deklarujemy wiernoĎă SĈowu Boĕemu i uznawanie go 
za najwyĕszy autorytet, to tak sią dziwnie skĈada, ĕe na uzdrowienia nie-

mal kaĕdy ma swój poglād. 
Dlatego Īodwaĕnieĩ postanowiliĎmy zmierzyă sią z tym tematem, próbujāc wskazaă 

niebiblijne poglādy na kwestie uzdrawiania. Z pewnoĎciā mogā byă w tym pomocne wer-
sety, zebrane  z caĈej Biblii. W  moim tekĎcie staraĈem sią wypunktowaă najwaĕniejsze 
aspekty biblijnego uzdrawiania, dlaczego i jak sią to ma odbywaă, ale teĕ zwróciă uwagą 
na najwaĕniejsze bĈądne poglādy czy zjawiska w tej kwestii. Pastor w swoim felietonie 
wymienia okreĎlone przez Boga warunki uzdrowienia, nie tylko tego ńzycznego, ale takĕe 
duchowego. 
Tomek pochyliĈ sią nad pytaniem, czy wszyscy mąĕowie Boĕy wystąpujācy w Biblii (i 

niekiedy uzdrawiajācy innych), sami zawsze byli okazami zdrowia? SĈowo Boĕe jedno-
znacznie odpowiada, ĕe nie i to kolejny argument za tym, ĕe tematu choroby i uzdrowieĊ 
nie moĕna spĈycaă i traktowaă szablonowo. Tomek porusza takĕe intrygujācy od wieków 
chrzeĎcijan temat choroby, na którā cierpiaĈ apostoĈ PaweĈ. 
W numerze zamieszczamy kilka Ďwiadectw uzdrowienia a takĕe wywiad z Magdā Wa-

nionek w ramach reaktywowanej rubryki ĪSylwetki zboroweĩ, w którym dzieli sią takĕe 
swoim Ďwiadectwem.  
Temat sztucznej inteligencji jest coraz bardziej obecny w naszej codziennoĎci, dlatego 

zamieszczamy krótkā recenzją ksiāĕki, analizujācej tą kwestią z chrzeĎcijaĊskich pozycji. 
Zachącam do lektury wszystkich tekstów.  
  

JarosĈaw WierzchoĈowski, redakcja 
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OD PASTORA 

W numerze miesiącz-
nika PS poĎwiąconym 
zagadnieniom uzdro-
wienia chcą skiero-
waă naszā uwagą na 
sĈowa Boĕej obietni-
cy, danej Izraelitom 
podczas poĎwiącenia 

Ďwiātyni w Jerozolimie, które to sĈowa nie-
dawno, za sprawā nowo wybranego Prezy-
denta RP, rozlegĈy sią w caĈej Polsce. Wów-
czas PAN powiedziaĈ Salomonowi, ĕe 
gdy mój lud, nad którym wzywane jest 
moje imią, ukorzy sią, ludzie zacznā mo-
dliă sią, szukaă mojej woli i zawrócā ze 
swoich bĈądnych dróg, to Ja wysĈucham 
ich z nieba, odpuszczą ich grzech i uzdro-
wią ich ziemią [2Krn 7,14]. 
Wielkie zadanie postawiĈ przed polskim 

narodem Pan Prezydent, przywoĈujāc te 
sĈowa Pisma čwiątego. Chcāc je bowiem 
zastosowaă do naszej Ojczyzny koniecznie 
naleĕaĈoby wziāă pod uwagą warunki, od 
których Bóg uzaleĕniĈ uzdrowienie ziemi 
Izraela. Z punktu widzenia sĈugi SĈowa Bo-
ĕego jest dla mnie oczywiste, ĕe powyĕsza 
obietnica dotyczyĈa Ziemi čwiątej. Zatem 
nawet przy speĈnieniu przez Polaków 
wszystkich postawionych Izraelowi warun-
ków - nie mielibyĎmy podstaw do oczeki-
wania, ĕe Bóg automatycznie uzdrowi tak-
ĕe naszā ziemią. Poniewaĕ jednak to, co 
niegdyĎ napisano, dla naszego pouczenia 
napisano, abyĎmy - dziąki cierpliwoĎci i 
pociesze, jakā dajā Pisma - mieli nadzie-
ją [Rz 15,4] i znali zasady dziaĈania Boĕego 
wĎród ludzi, proponują przyjrzenie sią bli-
ĕej wspomnianym czterem warunkom 
uzdrowienia. Niewātpliwie stanowiā one 
bowiem waĕnā, natchnionā wskazówką dla 

wszystkich chrzeĎcijan pragnācych wĈasne-
go uzdrowienia, takĕe w znaczeniu uzdro-
wienia zwiāzku maĈĕeĊskiego, uzdrowienia 
relacji w rodzinie, w sāsiedztwie czy teĕ w 
lokalnej wspólnocie KoĎcioĈa.  
Po pierwsze, pragnāc uzdrowienia win-

niĎmy sią ukorzyă. Przede wszystkim - 
oczywiĎcie - naleĕy ukorzyă sią przed Bo-
giem, ale nauka apostolska wzywa do uko-
rzenia sią takĕe przed ludēmi. Wszyscy zaĎ 
przyobleczcie sią w szatą pokory wzglą-
dem siebie, gdyĕ Bóg pysznym sią sprzeci-
wia, a pokornym Ĉaską daje [1Pt 5,5]. Nie-
którym z nas doĎă Ĉatwo przychodzi uko-
rzenie sią przed Bogiem. TrudnoĎă pojawia 
sią w sytuacji, gdy naleĕaĈoby ukorzyă sią 
przed ĕonā, dzieckiem, sāsiadem, wspóĈ-
pracownikiem czy bratem lub siostrā w 
Chrystusie. Nie ma jednak co liczyă na 
uzdrowienie wzajemnych zwiāzków, jeĕeli 
nie potrańmy prawdziwie sią ukorzyă. 
Po drugie, trzeba zaczāă sią modliă. 

Chociaĕ wszyscy teoretycznie zgadzamy 
sią, ĕe modlitwa jest nam potrzebna a Pi-
smo čwiąte wyraēnie zaleca wytrwaĈoĎă w 
modlitwie, to jednak wielu chrzeĎcijan pro-
wadzi bardzo skāpe ĕycie modlitewne. W 
wyniku wielu wĈasnych doĎwiadczeĊ do-
brze wiemy, ĕe uzdrowienie relacji inter-
personalnych jest ĎciĎle powiāzane z roz-
mowā. Po jej wznowieniu szybko sią prze-
konujemy, ĕe ma ona zbawienny wpĈyw na 
atmosferą wzajemnych kontaktów. Tak 
wiąc nieustannie sią módlcie [1Ts 5,18], a 
gdyby nasze ĕycie modlitewne zamarĈo, to 
pragnāc uzdrowienia, czym prądzej znowu 
zacznijmy sią modliă. 
Kolejnym warunkiem uzdrowienia jest 

szukanie woli Boĕej. TrudnoĎă wielu z nas 
polega na tym, ĕe mamy wiele wĈasnych 

Uzdrowienie tak, warunki nie? 
  

Marian Biernacki 
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pomysĈów, projektów i planów bez wiąk-
szego zainteresowania sią wolā Boĕā dla 
naszego ĕycia. W takiej sytuacji podejmu-
jāc rozmaite decyzje i realizujāc je, oddala-
my sią od woli Boĕej. Gdy sią nam coĎ w 
ĕyciu popsuje ģ zdrowie, atmosfera w ro-
dzinie czy wyniki w biznesie ģ wtedy zaczy-
namy prosiă Boga o uzdrowienie, bo nadal 
chcemy robiă swoje. Tymczasem trzeba 
zmieniă podejĎcie do sprawy. Chociaĕ bar-
dzo przywiāzaliĎmy sią do wĈasnych pomy-
sĈów, wszakĕe nie moja, lecz Twoja wola 
niech sią stanie [ćk 22,42]. Dlatego nie 
bādēcie nierozsādni, ale rozumiejcie, jaka 
jest wola PaĊska [Ef 5,17]. AbyĎmy umieli 
rozróĕniă, co jest wolā Boĕā, co jest dobre, 
miĈe i doskonaĈe [Rz 12,2] potrzebujemy 
zmieniă myĎlenie. Uzdrowienie nastāpi, 
gdy zaczniemy peĈniă wolą Boĕā, a nie swo-
jā. 
Po czwarte wreszcie, naleĕy zawróciă 

ze swoich bĈądnych dróg. Parą dni temu, 
podziąbiony po niedzielnej agapie, wyru-
szyĈem motocyklem z zamiarem dotarcia 
do ostatnich miejsc, jakie mi zostaĈy na li-
Ďcie odwiedzin miejscowoĎci, w których 
gĈosiĈem SĈowo Boĕe w przeszĈoĎci. Czu-
Ĉem, ĕe nie jest to rozsādne, a jednak poje-
chaĈem. Nie przejechaĈem dziesiąciu kilo-

metrów, a zacząĈo padaă. ZĈe samopoczu-
cie i wzmagajācy sią deszcz, wzbudziĈy we 
mnie myĎl o tym, aby zawróciă. Naleĕą do 
ludzi, którzy zawracania nie majā we krwi. 
Toczāc wewnątrznā walką dojechaĈem w 
ulewie aĕ do KoĎcierzyny. Dopiero tam 
ostatecznie i sĈusznie zawróciĈem z tej 
swojej bĈądnej drogi. Po powrocie okazaĈo 
sią, ĕe mam 39,7 stopni C, a deszcz pada na 
caĈej piąăsetkilometrowej trasie, którā 
miaĈem do pokonania. Bywa, ĕe jakaĎ dro-
ga wydaje sią prosta, lecz u swego kresu 
okazuje sią drogā do zguby [Prz 16,25]. 
Kaĕda droga niezgodna z wolā Boĕā obja-
wionā w PiĎmie čwiątym, to droga zgubna, 
niezaleĕnie od tego, jak wielu ludzi jā wy-
braĈo. Wchodēcie przez ciasnā bramą; 
albowiem szeroka jest brama i przestron-
na droga, która wiedzie na zatracenie, a 
wielu jest takich, którzy przez niā wcho-
dzā. A ciasna jest brama i wāska droga, 
która prowadzi do ĕywota; i niewielu jest 
tych, którzy jā znajdujā [Mt 7,13-14]. Kto 
pragnie uzdrowienia, ten powinien wyka-
zaă sią gotowoĎciā do zawrócenia z kaĕdej 
swojej bĈądnej drogi. 
Wszyscy chcemy uzdrowienia? Powaĕ-

nie wiąc potraktujmy jego warunki.  Â 
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Pragniemy tego, by Bóg nas uzdrawiaĈ, 
pragniemy oglādaă uzdrowienia. Pierwsze 
wynika z oczywistych powodów - choruje-
my, cierpimy, nie dajemy rady. I chociaĕ 
zwracamy sią z tym najcząĎciej w pierwszej 
kolejnoĎci do lekarzy, to jednak w pewnym 
momencie przypominamy sobie, ĕe to Pan 
jest naszym lekarzem (patrz 2 Moj 15,26; 
Psalm 103,3). W II Ksiądze Kronik król Asa, 
mimo ĕe okreĎlony jest jako król, który czy-
niĈ to co dobre w oczach Pana, to jednak 
przy koĊcu ĕycia zostaĈ skrytykowany za 
to, ĕe w chorobie radziĈ sią najpierw leka-
rzy, a nie woĈaĈ do Pana. CaĈa nasza nadzie-
ja w tym, ĕe ĪOn wie ĕeĎmy prochemĩ i wyba-
cza nam, ĕe dopiero po czasie przypomina-
my sobie o Jego wszechmocy i o tym, ĕe 
troszczy sią o swoje dzieci. 
A dlaczego pragniemy oglādaă uzdro-

wienia? Zacznijmy od wznioĎlejszych pobu-
dek - bo pragniemy zdrowia i ulgi w cierpie-
niu dla naszych kochanych braci i sióstr w 
Chrystusie, dla naszych bliskich (no ģ dla 
siebie teĕ). Ale takĕe jest w nas pewna po-
trzeba, chąă oglādania Boĕego dziaĈania, 
cudów, jakich dokonuje. Dlaczego jest nam 
to potrzebne, skoro Īw wierze a nie w oglā-
daniu pielgrzymujemyĩ (2 Kor 5, 7)? Nieza-
leĕnie od poziomu naszej wiary i intensyw-
noĎci chodzenia w Duchu čwiątym, do-
Ďwiadczanie bezpoĎredniej obecnoĎci Bo-
ĕej i samego Stwórcy w dziaĈaniu jest 
czymĎ niezwykĈym, ekscytujācym i powala-
jācym na kolana. Pytanie tylko - czy bar-
dziej ekscytuje i jest Īwowĩ, czy bardziej 
powala na kolana i kaĕe uniĕaă sią przed 
Majestatem. 

 
Modlitwa 
Modlitwa o uzdrowienie, czy to wĈasne, 

czy innych osób, jest czymĎ oczywistym, 
wrącz odruchowym. Ps 34,7: ĪTen biedak 
woĈaĈ, a Pan sĈuchaĈ I wybawiĈ go z wszystkich 
ucisków jegoĩ. SĈowo Boĕe w wielu miej-
scach wzywa do niej, prezentuje przykĈady 
takich modlitw i próĎb o modlitwy wsta-
wiennicze. Najbardziej chyba jasny w wy-
mowie cytat znajdujemy w LiĎcie Jakuba 
(5,14-15): ĪCzy ktoĎ poĎród was choruje? JeĎli 
tak, to niech przywoĈa starszych koĎcioĈa i 
niech sią pomodlā nad nim wraz z namaszcze-
niem go oliwā w imieniu Pana. Modlitwa wiary 
uratuje chorego i Pan go podēwignie, a jeĎli 
dopuĎciĈ sią grzechów, bądā mu przebaczoneĩ. 
Jakub wyraēnie przynagla nas, byĎmy nie 
stronili od proszenia innych o modlitwy, co 
niestety cząsto moĕemy obserwowaă. 
A z czego taka postawa niechąci do pro-

szenia innych, czy teĕ zgĈaszania zborowi 
takich próĎb modlitewnych, cząsto wynika? 
Sam spotkaĈem sią z wyjaĎnieniami: Īwy-
starczy, ĕe sam sią modlą, czy dla Boga 
waĕna jest liczba osób, którā o takā modli-
twą poproszą?ĩ. No pewnie nie, ale ja takiej 
postawy ani zachąty do niej w Biblii nie 
znajdują. Wrącz przeciwnie. Skoro jeste-
Ďmy jako czĈonkowie KoĎcioĈa jednym cia-
Ĉem, to taka modlitwa wstawiennicza jest 
oczywistoĎciā. ApostoĈ PaweĈ poĎwiąciĈ 
tematowi jednoĎci KoĎcioĈa i porównaniu 
go do ciaĈa czĈowieka wiąkszā cząĎă 12. 
rozdziaĈu 1 Listu do Koryntian i  nie mogą 
sią oprzeă, by nie zacytowaă tu choăby jed-
nego fragmentu: ĪLecz Bóg tak wĈaĎnie zĈoĕyĈ 
ciaĈo, ĕe pomniejszemu daĈ wiąksze znaczenie, 
aby w ciele nie zabrakĈo harmonii i aby 
wszystkie czĈonki w równym stopniu sią o 
siebie troszczyĈy. Stād jeĎli cierpi jeden czĈo-
nek, cierpiā z nim wszystkie; jeĎli doznaje 
chwaĈy jeden czĈonek, cieszā sią z nim wszyst-

Uzdrowienia ģ trudny temat? 
  

JarosĈaw WierzchoĈowski 
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kie. W tym wĈaĎnie sensie wy wszyscy jeste-
Ďcie ciaĈem Chrystusa, a kaĕdy z osobna Ĥ 
czĈonkamiĩ (1Kor 12:24-27). 
Ale spotkaĈem sią z jeszcze chyba dziw-

niejszā postawā - ĪBóg Cią nie uzdrowiĈ, bo 
sią ēle modlisz!ĩ. I bynajmniej tak Īnapo-
minajācej w duchu miĈoĎci braterskiejĩ oso-
bie nie chodziĈo o to samo, co Jakubowi, 
gdy pisaĈ w swoim liĎcie: ĪA gdy prosicie, nie 
otrzymujecie, poniewaĕ niewĈaĎciwie prosicie, 
chcāc tym, co moglibyĎcie otrzymaă, zaspoko-
iă swoje namiątnoĎciĩ (4, 3). Nie, chodziĈo o 
wypowiadanie niewĈaĎciwych sĈów, zĈej 
formuĈki. Tak jakby modlitwa byĈa jakimĎ 
magicznym zakląciem, które trzeba wypo-
wiedzieă we wĈaĎciwy sposób. Sam Jezus 
stawiaĈ tylko jeden warunek do tego, by 
Bóg wysĈuchiwaĈ modlitw Ĥ trwanie w 
Nim. Jan 14,13-14: ĪI o cokolwiek poprosili-
byĎcie w moim imieniu, tego dokonam, aby 
Ojciec byĈ uwielbiony w Synu Ĥ jeĎli o coĎ 
Mnie poprosicie w moim imieniu, speĈnią toĩ. 
Proszenie w imieniu Jezusa zakĈada ĎcisĈy 
zwiāzek z Jezusem, zwracanie sią do  Boga 
dokĈadnie tak, jakby to przemawiaĈ Syn, 
wĈāczajāc w to rozpoznanie Boĕej woli. To 
chyba o wiele wiąksze wymagania niĕ zna-
jomoĎă magicznego zaklącia. 

 
Niewaĕne, kto sią pomodli? 
Chcą wróciă tutaj do problemu, który 

zasygnalizowaĈem na poczātku poprzed-
niego rozdziaĈu. Czyli do postawy, która 
zakĈada, ĕe nie jest istotne ile i jakich osób 
modli sią o moje uzdrowienie. Brzmi to na-
wet doĎă duchowo - ot wszyscy jesteĎmy 
przecieĕ równi przed Bogiem i jako Jego 
dzieci jesteĎmy wysĈuchiwani tak samo. No 
i przecieĕ Jezus napominaĈ, ĕebyĎmy nie 
byli wielomówni w modlitwie jak poganie, 
co ewentualnie moĕna tu ĪpodĈāczyăĩ jako 
interpretacją wspierajācā. 
KraĊcowo innā postawā jest swoista 

Īturystyka uzdrowieniowaĩ. Staram sią 
oczywiĎcie rozumieă osoby, które dotknią-

te cierpieniem i chorobā, desperacko po-
szukujā ratunku i podāĕajā za Īuzdro-
wicielamiĩ, nieraz po caĈym Ďwiecie. Nie-
dawno jeden z braci w Chrystusie, u które-
go córeczki zdiagnozowano nieuleczalnā 
chorobą, pytaĈ mnie, czy znam jakiĎ  zbór, w 
którym sā uzdrowienia. Nie zamierzam 
oceniaă ani krytykowaă takich postaw, tym 
bardziej, ĕe moim zdaniem mogā one wyni-
kaă ze zgĈąbiania SĈowa Boĕego. ApostoĈ 
PaweĈ wymienia dar uzdrawiania poĎród 
innych darów (1 Kor 12,28-31), zwracajāc 
jednoczeĎnie uwagą, ĕe nie jest on po-
wszechny - 1 Kor 12,30: ĪCzy wszyscy majā 
dary uzdrawiania? Czy wszyscy mówiā jązyka-
mi? Czy wszyscy je wykĈadajā?ĩ. Zatem warto 
jednak rozpoznawaă takie osoby, posiada-
jāce ów dar. 
Inna sprawa, ĕe w zborach, w których 

praktykuje sią tzw. sĈuĕbą uzdrawiania, 
panuje cząsto specyńczna atmosfera, gro-
madzāca ludzi ĕādnych sensacji i Īcudo-
wnoĎciĩ, a nie ĕywego Chrystusa. Znam 
relacje osób, które byĈy wrącz zgorszone 
tym, co obserwowaĈy. 

 
FaĈszywi uzdrowiciele 
Niestety moĕemy doĎwiadczaă dzisiaj w 

KoĎciele istnej plagi faĈszywych uzdrowi-
cieli, telewizyjnych showmenów pretendu-
jācych raczej do miana magików niĕ obda-
rowanych mąĕów Boĕych. Wiele razy de-
maskowano juĕ niestety faĈszywe, pozorne 
uzdrowienia, wmawianie ludziom, ĕe sā 
zdrowi wbrew oczywistym faktom. 
Wszystko to, podobnie jak niebiblijne wy-
znawanie i ĪogĈaszanie uzdrowieniaĩ, spo-
tyka sią z ogromnym pragnieniem chorych 
osób, by ich cierpienia sią zakoĊczyĈy. I ta 
sugestia, bądāca nieraz  Ďwiadomā manipu-
lacjā, sprawia, ĕe na krótki czas jakieĎ obja-
wy choroby mogā ustaă. Niestety zwykle 
powracajā ze zwiąkszonā mocā, mamy tu 
przecieĕ do czynienia z siĈami duchowymi.  
Biblia ostrzega nas przed ludēmi, którzy 
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chcā z faĈszywej poboĕnoĎci czerpaă zyski. 
Medialni Īuzdrowicieleĩ cząsto bez ĕenady 
nawoĈujā do skĈadania im hojnych datków i 
caĈkiem nieēle sią majā. Co niektórzy 
twierdzā, ĕe potrzebujā przecieĕ prywat-
nych odrzutowców i luksusowych samo-
chodów, by szybko przemieszczaă sią po 
Ďwiecie, aby uzdrawiaă jak najwiącej ludzi...  
Ale waĕna jest teĕ atmosfera cudowno-

Ďci, budowana wokóĈ nich, na ich spotka-
niach. JakiĎ czas temu w internecie natknā-
Ĉem sią na ńlmik, który przedstawiaĈ czar-
noskórā kobietą w ekstatycznym taĊcu, 
otoczonā spoĈecznoĎciā takĕe roztaĊczo-
nych i rozmodlonych chrzeĎcijan. Nie miaĈa 
prawej rąki, ale w miarą upĈywu czasu, kie-
dy jakiĎ pastor rozkĈadaĈ przed niā ramio-
na, jej rąka zacząĈa wynurzaă sią spod krót-
kiego rąkawa sukienki. Po kilku chwilach 
kobieta byĈa juĕ w peĈni zdrowa i sprawna! 
ĪAlleluja! ChwaĈa Panu!ĩ - takie wĈaĎnie 

komentarze pojawiaĈy sią masowo pod 
ńlmem. Sam byĈem podekscytowany, nigdy 
wczeĎniej nie widziaĈem tak spektakular-
nego (byĈem przekonany) Boĕego dziaĈa-
nia. Jednak poĎród entuzjastycznych ko-
mentarzy pojawiĈ sią takĕe pewien ńlmik. 
KtoĎ bez sĈowa komentarza opublikowaĈ 
materiaĈ z tā samā kobietā, w innej sukien-
ce i w innym otoczeniu, której ponownie 
odrastaĈa ta sama rąka! Oszustwo byĈo 
obnaĕone, wykorzystywaĈa ona swā nie-
peĈnosprawnoĎă (tzw. staw rzekomy) do 
ukrywania rąki i pokazywania jej. Ile pie-
niądzy zarobiĈa? Ile zarobiĈ jej pastor? Ile 
zyskaĈ na popularnoĎci? 

 
Sukces z ewangeliā 
To prowadzi nas do kolejnych 

Īkwiatkówĩ, czyli ruchu Ewangelia sukcesu. 
ZakĈada on, ĕe wierzācy chrzeĎcijanin z 
deńnicji obdarzony musi byă wszelkimi 
Ĉaskami, postrzeganymi jako bogactwo, 
powodzenie w ĕyciu oraz zdrowie. Mam 
brata w Chrystusie, który od bardzo wielu 
lat zmagaĈ sią z powaĕnymi problemami 
zdrowotnymi. Z Ewangeliā sukcesu zetknāĈ 
sią niedĈugo po nawróceniu i postrzegaĈ jā 
wówczas w swej niedojrzaĈoĎci i nieznajo-
moĎci SĈowa Boĕego jako coĎ normalnego i 
jak najbardziej prawidĈowego. Na moje 
uwagi, ĕe wpadĈ w zwiedzenie, reagowaĈ po 
prostu zdziwieniem.  
Z racji swoich dolegliwoĎci upatrywaĈ w 

tym ruchu ratunku dla siebie, chątnie sĈu-
chaĈ o tym, ĕe Bóg chce, by byĈ zdrowy. A 
jeĕeli jeszcze nie jest uzdrowiony, to tylko 
dlatego, ĕe nie jest wystarczajāco dobrym 
chrzeĎcijaninem. Cząsto dochodzi do tego 
szermowanie bĈądnā, dosĈownā interpreta-
cjā fragmentu z Ksiągi Izajasza o Chrystu-
sie, odnoszācā sĈowa proroka do uzdrowie-
nia wyĈācznie ciaĈa, a nie duszy: Iz 53,5 
ĪLecz On zostaĈ przebity za nasze przestąp-
stwa, zgnieciony za nasze winy, spadĈa na 
Niego kara w imią naszego pokoju, a Jego ra-
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nami zostaliĎmy uleczeniĩ. Ruch gĈosi, ĕe za-
tem jesteĎmy juĕ uzdrowieni, a jeĕeli tego 
nie doznajemy, to tylko coĎ jest z nami nie 
takĮ 
Ale lata upĈywaĈy, mój biedny brat byĈ 

coraz bardziej obciāĕony ciąĕarem nakĈa-
danym na jego barki, a jego zdrowie nie 
poprawiaĈo sią ani trochą. Ostatecznie po 
latach, pod wpĈywem wielu dojrzaĈych 
chrzeĎcijan, opuĎciĈ w koĊcu zbór gĈoszācy 
Ewangelią sukcesu. I wtedyĮ stan jego zdro-
wia bardzo znaczāco, wrącz jakoĎciowo, sią 
poprawiĈ. Dzisiaj sam przestrzega przed 
zwiedzeniem, w którym tkwiĈ latami. 

 
A co jeĎli Bóg nie uzdrawia? 
Taka sytuacja oczywiĎcie moĕe byă dra-

matem. Modlimy sią, zakĈadamy post za 
postem, prosimy o modlitwą zbór i star-
szych, modlili sią o nas bracia ewidentnie 
obdarzeni darem uzdrawiania. I nic. Nie tak 
dawno w gronie wielu osób modliliĎmy sią 
o pewnā mĈodā osobą, umierajācā w szpita-
lu. ModliliĎmy sią dĈugo i wytrwale. I nic. 

KtoĎ miaĈ sen, ewidentnie zapowiadajācy 
uzdrowienie, ja sam miaĈem wówczas bar-
dzo silne przekonanie, co do takiej wĈaĎnie 
przyszĈoĎci. I nic. PrzyszĈa Ďmieră ģ jak sią z 
tym pogodziă? 
Takie sytuacje wymagajā duĕej dojrza-

ĈoĎci wiary, utwierdzenia w tym, ĕe Bóg jest 
suwerenny i podejmuje wyĈācznie dobre 
decyzje. On tworzy tylko dobre rzeczy! 
Osoba, o którā sią wówczas modliliĎmy, 

nie byĈa wierzāca. UmarĈa, ale okazaĈo sią, 
ĕe przed Ďmierciā oddaĈa swoje ĕycie Jezu-
sowi. Choă odeszĈa i zostawiĈa rodziną, 
która jej potrzebowaĈa, to odeszĈa do Pana 
i Jego szcząĎliwoĎci, bądāc teĕ inspiracjā i 
Ďwiadectwem dla swoich bliskich. Tak, Bóg 
tworzy wyĈācznie dobro! 
A co w przypadku chrzeĎcijanina? 

ĪCzemu tak kurczowo trzymamy sią nasze-
go ĕycia, jeĕeli jest ono oddane Bogu? Cze-
mu tak bardzo boimy sią choroby?ĩ ģ zacy-
tują tutaj sĈowa naszego pastora z jednego 
z kazaĊ. WĈaĎnie, czemu tak strasznie za-
biegamy o to, by nie umrzeă za wczeĎnie, 
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Duchowy dar uzdrawiania jest ponad-
naturalnym przejawem dziaĈania Ducha 
Boĕego, który poprzez cud przynosi uzdro-
wienie i uwolnienie od chorób i/lub niemo-
cy. To jest moc Boga, która niszczy dziaĈa-
nie grzechu i/lub demona w ciele czĈowie-
ka, takiego rodzaju uzdrowienia dokony-
waĈ Jezus i jego uczniowie (Ew. Mateusza 
4:24; 15:30; Dzieje Apostolskie 5:15-16; 
28:8-9). Dar uzdrowienia udzielony koĎcio-
Ĉowi jest przede wszystkim ukazany w 1 
Koryntian 12, gdzie pojawia sią lista darów. 
Dary duchowe to moce, umiejątnoĎci, 

zdolnoĎci czy wiedza darowana przez Boga 
poprzez Ducha čwiątego dla chrzeĎcijan. 
PaweĈ mówi do koĎcioĈa, ĕe celem darów 
duchowych jest budowanie innych wierzā-
cych, i docelowo uwielbiă Boga. Bóg obda-
rza tymi darami dla swojego celu, ale w 
koĎciele w Koryncie, najwidoczniej byĈy 
symbolem pewnego statusu lub byĈy wyko-
rzystywane, aby podkreĎlaă czyjāĎ wyĕ-
szoĎă. Ciekawe, ĕe 1 Koryntian 12.9 odno-
szāc sią do daru uzdrawiania uĕywa formy 
mnogiej, co moĕe wskazywaă ĕe istniejā 
róĕne dary uzdrawiania. Dary uzdrawiania 
mogĈy oznaczaă szeroki zakres umiejątno-
Ďci i zdolnoĎci. MogĈy oznaczaă moc do 
dokonywania cudotwórczych, niezwykĈych 
uzdrowieĊ, jak sprawienie ĕe kaleki mógĈ 
chodziă lub odnosiă sią do zrozumienia 
medycyny. MogĈo to nawet oznaczaă umie-
jątnoĎă okazywania wspóĈczucia i miĈoĎci 
innym do tego stopnia, ĕe uzdrawiane byĈy 
rany emocjonalne. 

OdbyĈo sią juĕ wiele dyskusji na temat 
zastosowania duchowego daru uzdrawia-
nia wĎród chrzeĎcijan. Niektórzy wierzā w 
dar uzdrawiania, a niektórzy postrzegajā 
dary jako nie wystąpujāce we wspóĈcze-
snym Ďwiecie, podczas gdy inni wierzā w 
ponadnaturalne dary jako nadal funkcjonu-
jāce w ĕyciu. OczywiĎcie, moc uzdrawiania 
nigdy nie byĈa w osobie posiadajācej dar. 
Moc uzdrawiania pochodzi od Boga i tylko 
od niego. Mimo, iĕ Bóg nadal uzdrawia, 
wierzymy, ĕe uzdrawianie poprzez dar 
uzdrawiania naleĕaĈ od poczātku do apo-
stoĈów koĎcioĈa z pierwszego wieku, aby 
utwierdziă przesĈanie pochodzāce od Boga 
(Dzieje Apostolskie 2:22; 14:3). 
Bóg nadal czyni cuda. Bóg nadal leczy 

ludzi. Nie ma nic, co mogĈoby uniemoĕliwiă 
Bogu uzdrowienie czĈowieka poprzez sĈuĕ-
bą innej osoby. Jednak, dar cudownego 
uzdrawiania jako duchowy dar, zdaje sią 
nie funkcjonowaă w dzisiejszym Ďwiecie. 
Bóg moĕe z pewnoĎciā ingerowaă we 
wszystko co uzna za wĈaĎciwe, zarówno w 
taki "normalny" sposób jak i poprzez doko-
nanie cudu. Nasze zbawienie samo w sobie 
jest cudem. ByliĎmy martwi z powodu grze-
chu, ale Bóg wkroczyĈ w nasze ĕycie i uczy-
niĈ nas nowym stworzeniem (2 Koryntian 
5.17). To jest najwiąksze uzdrowienie ze 
wszystkich. 

 
Tekst pochodzi z serwisu 
www.gotquestions.org  

(Your questions, Gods answers)  Â 

Czym jest duchowy dar uzdrawiania? 

skoro wiemy, ĕe nasza przyszĈoĎă to wiecz-
noĎă z Panem? Wszak apostoĈ PaweĈ pisaĈ 
wyraēnie: ĪBo dla mnie ĕycie to Chrystus, a 
Ďmieră Ĥ to zysk. JeĎli juĕ ĕyă w ciele, to dla 

owocnej pracy. Co bym wolaĈ? Ĥ Nie wiem. 
Pociāga mnie jedno i drugie. ChciaĈbym stād 
odejĎă i byă z Chrystusem, bo to o wiele lep-
szeĩ (Flp 1,21-23).  Â 
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{Ʊƻǿƻ .ƻȍŜ ƻ ǳȊŘǊŀǿƛŀƴƛǳ 
  
 

 
 

ĪJezus mu powiedziaĈ: JeĎli moĕesz wierzyă. Wszystko jest moĕliwe dla tego, kto wie-
rzyĩ. 

 

 
ĪAle Jezus, sĈyszāc to, odezwaĈ sią do niego: Nie bój sią, tylko wierz, a bądzie uzdrowio-
na ĩ. 

 
 

 
ĪOn uzdrawia skruszonych w sercu i opatruje ich ranyĩ. 

 

 
 

ĪChoruje ktoĎ wĎród was? Niech przywoĈa starszych koĎcioĈa i niech sią modlā nad nim, 
namaszczajāc go olejem w imią Pana. A modlitwa wiary uzdrowi chorego i Pan go po-
dēwignie. JeĎli zaĎ popeĈniĈ grzechy, bądā mu przebaczoneĩ. 

 

 
ĨA Jezus mu powiedziaƱ: Idȋ, twoja wiara ciť uzdrowiƱa. Zaraz teȍ odzyskaƱ wzrok i szedƱ 

drogŊ za Jezusemĩ. 

 
 
 

ĨUzdrawiajcie chorych, oczyszczajcie trťdowatych, wskrzeszajcie umarƱych, 

wypťdzajcie demony. Darmo otrzymaliǏcie, darmo dawajcieĩ. 

 
 
 

ĨUzdrów mnie, PANIE, a bťdť uzdrowiony; zbaw mnie, a bťdť zbawiony. Ty bowiem 

jesteǏ mojŊ chwaƱŊĩ. 
 
 

 
ĨWesoƱe serce dziaƱa dobrze jak lekarstwo, a przygnťbiony duch wysusza koǏciĩ. 

 
 
 

ĪWyznawajcie sobie nawzajem upadki i módlcie sią jedni za drugich, abyĎcie byli uzdro-
wieni. Wiele moĕe usilna modlitwa sprawiedliwegoĩ. 

  Mk 9:23 

  Ğk 8:50 

  Jk 5,14-15 

  Ps 147,3 

  Mk 10:52 

  Mt 10:8 

  Prz 17,22 

  Jer 17,22 

TEMAT NUMERU 

  Jk 5,16 
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ĪAle dla was, którzy sią boicie mojego imienia, wzejdzie SĈoĊce sprawiedliwoĎci z uzdro-
wieniem na swoich skrzydĈach; wtedy wyjdziecie i wyroĎniecie jak cieląta z zagrody ĩ. 

 
 

ĪI jeĎli mój lud, który jest nazywany moim imieniem, ukorzy sią, bądzie modliă sią i szu-
kaă mojego oblicza, i odwróci sią od swoich zĈych dróg, wtedy wysĈucham go z nieba, 
przebaczą mu grzech i uzdrowią jego ziemią ĩ. 

 
 

ĪWróă i powiedz Ezechiaszowi, wodzowi mego ludu: Tak mówi PAN, Bóg Dawida, twego 
ojca: WysĈuchaĈem twojej modlitwy i widziaĈem twoje Ĉzy. Oto uzdrawiam cią: trzeciego 
dnia wejdziesz do domu PANA ĩ. 

 

 
ĪI uzdrawiajcie chorych, którzy w nim sā, i mówcie im: PrzybliĕyĈo sią do was królestwo 
Boĕeĩ. 

 
 

ĨJeǏli bťdziesz pilnie sƱuchaƱ gƱosu PANA, twego Boga, i bťdziesz robiƱ to, co prawe w 

jego oczach, i nakƱonisz uszy ku jego przykazaniom, i bťdziesz przestrzegaƱ wszystkich 

jego ustaw, to nie zeǏlť na ciebie ȍadnej choroby, jakŊ zesƱaƱem na Egipt, gdyȍ ja jestem 

PAN, który ciť uzdrawia ĩ. 

 
 

ĨPAN otwiera oczy Ǐlepych; PAN podnosi przygnťbionych; PAN miƱuje sprawiedliwychĩ. 
 

 
 
 

ĨI nauczaƱ w jednej z synagog w szabat. A byƱa tam kobieta, która od osiemnastu lat 

miaƱa ducha niemocy i byƱa pochylona, i w ȍaden sposób nie mogƱa siť wyprostowaŏ. 

Gdy Jezus jŊ zobaczyƱ, przywoƱaƱ jŊ do siebie i powiedziaƱ: Kobieto, jesteǏ uwolniona od 

swojej choroby. I poƱoȍyƱ na niŊ rťce, a ona natychmiast wyprostowaƱa siť i chwaliƱa 

Boga. Wtedy przeƱoȍony synagogi, oburzony tym, ȍe Jezus uzdrowiƱ w szabat, 

powiedziaƱ do ludzi: Jest szeǏŏ dni, w których naleȍy pracowaŏ. W te dni przychodȋcie i 

leczcie siť, a nie w dzieƵ szabatu. Ale Pan mu odpowiedziaƱ: ObƱudniku, czyȍ kaȍdy z 

was w szabat nie odwiŊzuje swego woƱu albo osƱa od ȍƱobu i nie prowadzi, ȍeby go napo-

iŏ? A ta córka Abrahama, którŊ szatan wiŊzaƱ juȍ osiemnaǏcie lat, czyȍ nie miaƱa byŏ 

uwolniona od tych wiťzów w dzieƵ szabatu? A gdy to mówiƱ, zawstydzili siť wszyscy 

jego przeciwnicy, a caƱy lud cieszyƱ siť ze wszystkich chwalebnych czynów dokon-

ywanych przez niego ĩ. 

  Mal 4,2 

II Krn 7,14 

  Ğk 10,9 

  II Krl 20,5 

  II MojŨ 15,26 

  Ps 146,8 

  Ğk 13,10-17 
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ĪDuch Pana nade mnā, poniewaĕ namaĎciĈ mnie, abym gĈosiĈ ewangelią ubogim, posĈaĈ 
mnie, abym uzdrawiaĈ skruszonych w sercu, abym uwiązionym zwiastowaĈ wyzwolenie, 
a Ďlepym przejrzenie, abym uciĎnionych wypuĎciĈ na wolnoĎăĩ. 

 
 

ĪI obchodziĈ Jezus caĈā Galileą, nauczajāc w ich synagogach, gĈoszāc ewangelią króle-
stwa i uzdrawiajāc wszystkie choroby i wszelkie dolegliwoĎci wĎród ludziĩ. 

  Ğk 4,18 

 Mt 4,23 

Od czasu studiów miewaĈem co jakiĎ 
czas problemy z krągosĈupem. Bóle poja-
wiaĈy nĈy sią najcząĎciej przy  wstawaniu z 
Ĉóĕka czy krzesĈa, ale byĈy na tyle spora-
dyczne, ze nie stawaĈy sią jakimĎ  drama-
tycznym problemem. Czasami ratowaĈem 
sią zastrzykami, które na pewien czas usu-
waĈy ból. Niestety z czasem problemy nasi-
laĈy sią a bóle stawaĈy sią silniejsze. Mniej 
wiącej piątnascie lat temu doĎwiadczyĈem 
czegoĎ, co jeszcze nigdy mnie nie dopadĈo - 
bóle staĈy sią tak silne, ĕe nie tylko wstawa-
nie czy siadanie byĈo problemem ale takĕe 
stanie. Nawet niewielkie kolejki w sklepach 
staĈy sią problemem. Dzisiaj trudno mi to 
zrozumieă, ale zupeĈnie nie modliĈem sią o 
to by Bóg usunāĈ mi te bóle. 
Akurat w tym ciąĕkim dla mnie czasie 

zdarzyĈo sią, ĕe miaĈem w czasie niedziel-
nego naboĕeĊstwa stanāă za kazalnicā, 
dlatego zajāĈem miejsce w jednym z pierw-
szych rządów w zborze. W czasie pieĎni 
byĈo mi naprawdą ciąĕko ustaă, nie mówiāc 
juĕ o skupianiu sią na ich treĎci. MyĎlaĈem 

raczej o tym, ĕe nie mogą sobie pozwoliă by 
usiāĎă - w rządach za mnā staĈo dzielnie 
wiele starszych osób, z pewnoĎciā majā-
cych dobre powody by spoczāă na krze-
sĈach. BojaēĊ Pana i chąă uwielbiania Go z 
peĈnā czciā nie pozwalaĈa im jednak na to. 
A ja? 
Wtedy staĈo sią coĎ niezwykĈego. W 

jednej chwili poczuĈem, ĕe ból caĈkowicie 
ustāpiĈ. Nie pojawiĈ sią takĕe gdy siadaĈem 
po pieĎniach, ani wtedy gdy wstaĈem i gdy 
szedĈem za kazalnicą. OczywiĎcie od razu 
oddaĈem chwaĈą Bogu. 
Ostatnio gdy komuĎ o tym opowiada-

Ĉem usĈyszaĈem oczywiste w sumie, ale i 
zawstydzajāce dla mnie pytanie: ĪCzy mo-
dliĈeĎ sią o to?ĩ. No wĈaĎnie nie i zdają sobie 
sprawą, ĕe Īnie ukĈada siąĩ nam to we 
Īwzorcowyĩ model uzdrowienia. O uzdro-
wieniach myĎlimy doĎă schematycznie jako 
o wynikach Boĕej interwencji po modlitwie, 
najcząĎciej takĕe po modlitwach wstawien-
niczych. I takie myĎlenie ma oczywiĎcie 
swoje oparcie w SĈowie Boĕym. Dlaczego 

čwiadectwo - krągosĈup 
  

JarosĈaw WierzchoĈowski 
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zatem Bóg uzdrowiĈ mnie - bez modlitwy? 
Nie wiem i czują, ĕe nie powinienem szukaă 
na to odpowiedzi. Moĕe staĈo sią tak, by 
Bóg mógĈ objawiă po prostu Swojā suwe-
rennoĎă? 
Tak czy inaczej od tamtej pory krągo-

sĈup nie zabolaĈ mnie ani przez moment juĕ 
nigdy. Co ciekawe brat z Ukrainy, ńzjotera-
peuta specjalizujācy sią w schorzeniach 
krągosĈupa, przez jakiĎ czas bądācy w na-
szym zborze i pomagajācy wielu cierpiācym 

osobom, spytaĈ mnie kiedyĎ jaki termin ma 
zarezerwowaă dla mnie na wizytą. Powie-
dziaĈ, ĕe widzi, ĕe mam chory krągosĈup. 
OdpowiedziaĈem, ĕe nie potrzebują jego 
pomocy bo Bóg uzdrowiĈ mnie kilka lat te-
mu (wówczas). OdpowiedziaĈ, ĕe to wszyst-
ko tĈumaczy a on jako ńzjoterapeuta widzi 
po prostu jeszcze te mechanizmy w moim 
poruszaniu sią, które jak widaă tylko dziąki 
Bogu nie przynoszā juĕ bólu.  Â 

 

W wyniku powaĕnej operacji, którā 
przeszedĈem w wieku 16 lat, moja prawa 
rąka dotkniąta byĈa cząĎciowā niespraw-
noĎciā. ObjawiaĈo sią to w trudnoĎci w wy-

konywaniu precyzyjnych ruchów i drĕeniu. 
BezpoĎrednio po operacji przechodziĈem 
ĕmudnā rehabilitacją, która obejmowaĈa 
takĕe rąką. W pewnym momencie miaĈem 

čwiadectwo - rąka 
  

JarosĈaw WierzchoĈowski 
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Rok temu zdiagnozowano u mnie ze-
spóĈ stresu pourazowego. Spowodowany 
byĈ komplikacjami i przeĕyciami zwiāzany-
mi z przeprowadzkā oraz z opiekā nad ro-
dzicami i ich Ďmierciā. ObjawiaĈo sią to mią-
dzy innymi odczuciem przywalenia ogrom-
nym gĈazem na klatce piersiowej. Czasem 
dochodziĈo do 5 godzin staĈego, silnego 
uciskania i potem przechodziĈo. NajcząĎciej 
w nocy. PowtarzaĈo sią co 3-4 tygodnie 
przez dwa lata. Przepisano mi leki, które 
byĈy doĎă skuteczne, ale powodowaĈy nie-
akceptowalne przeze mnie skutki uboczne, 
wiąc przestaĈem je braă. Parą miesiący 
temu, w trakcie trwania takiego Īatakuĩ 
zadzwoniĈem do syna i synowej z proĎbā o 
modlitwą. Nic sią w tym momencie nie sta-

Ĉo, ale po jakimĎ czasie raz pojawiĈ sią zno-
wu ucisk, lecz duĕo bardziej znoĎny, a po-
tem juĕ ani razu. Dziąkują Bogu, ĕe w tym 
ĕyciu peĈnym trudu i znoju nie przeĕywam 
nieustannego smutku, a raczej pielągnują 
pogodne usposobienie. 

 
 
ĪZewszād uciskani, nie jesteĎmy jednak 

pognąbieni,  
zakĈopotani, ale nie zrozpaczeni,  
przeĎladowani, ale nie opuszczeni, p 
owaleni, ale nie pokonani,  
zawsze Ďmieră Jezusa na ciele swoim no-

szācy, aby i ĕycie Jezusa na ciele naszym sią 
ujawniĈoĩ( 2Kor. 4,8-10).  Â 

 

čwiadectwo uzdrowienia 
  

Piotr Aftanas 

juĕ jednak doĎă wyczerpujācych ăwiczeĊ, 
które nie przynosiĈy ĕadnych wymiernych 
rezultatów. PostanowiĈem nauczyă sią po-
sĈugiwaă lewā rąkā przy pisaniu i innych 
skomplikowanych czynnoĎciach. Nie od-
czuwaĈem w zwiāzku z moimi problemami 
ĕadnego dyskomfortu i nie przeszkadzaĈo 
mi to kompletnie w codziennym funkcjono-
waniu. 

 
Jednak do czasu. Po moim nawróceniu 

cząsto w czasie naboĕeĊstw odczuwaĈem 
spontaniczne pragnienie wielbienia Boga z 

uniesionymi rąkami, co jednak sprawiaĈo mi 
trudnoĎă. NajcząĎciej wiąc w takich przy-
padkach unosiĈem tylko lewā rąką. Kilka lat 
temu w czasie uwielbiania nie kontrolujāc 
swojego zachowania wzniosĈem do góry 
obie rące i po chwili zauwaĕyĈem, ĕe nie 
czują w niej ĕadnego zmączenia czy drĕe-
nia. Nastąpnym razem juĕ Ďwiadomie pod-
niosĈem w górą obie rące.  

 
Tego dnia jadĈem juĕ zupą, trzymajāc 

Ĉyĕką w prawej dĈoni ku zdziwieniu do-
mowników. ChwaĈa niech bądzie Panu!  Â 
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Magda, ĕona SĈawka, mama Mateusza, 
Ani i Tymoteusza, córka Andrzeja i Graĕy-
ny. Nauczycielka w szkole oraz dorywczo w 
szkóĈce niedzielnej. W naszym zborze jest 
od 2006  roku. 

  
PS: Magda, opowiedz nam w skrócie 

jak to byĈo z twoim nawróceniem. 
Magda: NawróciĈam sią majāc 12 lat. 

ByĈo to na obozie chrzeĎcijaĊskim dla dzie-
ci w Ostródzie. Jako dziecko zastanawia-
Ĉam sią nad pewnoĎciā zbawienia i byĈ to 
dla mnie problem, gdyĕ wychowywana w 
rodzinie chrzeĎcijaĊskiej na co dzieĊ sĈy-
szaĈam o Bogu, miaĈam bliskā relacją z Ro-
dzicami, kaĕdego dnia temat ĕycia wiarā, 
zasad moralnych w kontekĎcie chrzeĎcijaĊ-
skim, moich pytaĊ i rozterek byĈ podejmo-
wany. Codziennie teĕ przez znacznā cząĎă 
mojego ĕycia w domu rodzinnym mieliĎmy 
wspólny wieczorny czas na czytanie SĈowa 
Boĕego i modlitwą. Bardzo lubiĈam ten 
czas, bo pozwalaĈ mi na wypowiedē, zada-
wanie pytaĊ dotyczācych tekstów biblij-
nych i wsĈuchiwanie sią w odpowiedzi. Nie 
miaĈam jednak pewnoĎci, ĕe po Ďmierci 
pójdą do nieba, ĕe jestem zbawiona. W 
Ostródzie w trakcie modlitwy wieczornej 
to sią zmieniĈo i byĈ to poczātek drogi, któ-
rā do dziĎ idą ģ czasem lekkiej i przyjemnej, 
czasem wyboistej. 
PS: Czy po twoim nawróceniu niewie-

rzāca cząĎă twojej rodziny lub znajomi nie 
uwaĕali, ĕe sią ponad nich wynosisz? 
Magda: Z pewnoĎciā mogā sią pojawiaă 

róĕne opinie na mój temat, o których nieko-
niecznie wiem. Staram sią nie wynosiă, nie 
grzeszyă, zawsze byă miĈa i uĎmiechniąta. 

RzeczywistoĎă bywa róĕna, bo stawia nas w 
sytuacjach, których nie planujemy i nie 
zawsze potrańmy sią do nich przygotowaă 
lub im sprostaă. Uczą sią wiąc dalej jak sią 
nie wynosiă, nie grzeszyă, byă zawsze miĈa i 
uĎmiechniąta :) Jest to proces. Wierzą, ĕe 
Biblia jest jak zwierciadĈo, w którym moĕe-
my i powinniĎmy jako ludzie wierzācy sią 
przeglādaă i sprawdzaă jak wyglādamy ģ 
nie tylko na zewnātrz, lecz równieĕ w Ďrod-
ku, po to, by gdy od niego odejdziemy nie 
zapomnieă jak wyglādamyĮ Czasem zwier-
ciadĈem jest drugi czĈowiek. 
PS: Uzdrowienie to gĈówny temat bie-

ĕācego numeru PS. SĈyszaĈem, ĕe Bóg 
uczyniĈ cud z twojā nogāĮ 
Magda: Majāc okoĈo 10-12 lat w fazie 

silnego wzrostu zacząĈam wyginaă buty 
jednej nogi, które po wysiĈkach ze zdoby-
ciem obuwia dla rosnācego dziecka w cza-
sach PRL-u szybko zaczynaĈy przybieraă 

Magda Gigiel - Wanionek  

YǊƽǘƪƛŜ ƛ ƪǊǳŎƘŜ ƧŜǎǘ ȍȅŎƛŜ  
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niepoĕādanā postaă. Pamiątam, jak Mama 
pytaĈa mnie dlaczego moje buty tak wyglā-
dajāĮ Nie potrańĈam daă odpowiedzi, bo 
nie byĈam Ďwiadoma problemu, który jed-
nak byĈ mocno widoczny na za szybko zu-
ĕywajācym sią obuwiu. Mama zabraĈa mnie 
do lekarza, byĈa wówczas pielągniarkā w 
VII Szpitalu Marynarki Wojennej w GdaĊ-
sku. Pan doktor zmierzyĈ mnie, zbadaĈ i 
orzekĈ, ĕe jedna noga jest krótsza od dru-
giej. Pamiątam wskazanie dotyczāce obu-
wia leczniczego i pĈacz mojej mamy. Wie-
czorem tego samego dnia w trakcie naszej 
codziennej modlitwy, moi rodzice poĈoĕyli 
na mnie rące i modlili sią o zdrowie. Rano 
mama zmierzyĈa mnie miarkā krawieckā. 
Nogi byĈy równe. Nastąpnie odbyĈa sią po-
nowna wizyta u tego samego ortopedy, 
który tylko zapaliĈ papierosa, gdy mama 
powiedziaĈa mu, co sią wydarzyĈoĮ Od 
tamtej pory nie wyginam juĕ butów. 
PS: Czy to byĈ najwiąkszy cud w twoim 

ĕyciu? 
Magda: Najwiąkszym cudem w moim 

ĕyciu sā moje dzieci oraz fakt ich pojawie-
nia sią na Ďwiecie, a nastąpnie ich rozwój 
duchowy, emocjonalny oraz spoĈeczny. 
Wiara, która pojawiĈa sią w ich sercach jest 
darem, a zarazem dla mnie jako rodzica 
cudem. Wychowanie czĈowieka to ogrom-
na odpowiedzialnoĎă. 
PS: Czy w wychowywaniu swoich dzie-

ci w wierze czerpiesz przykĈad od swoich 
rodziców? 
Magda: Jak najbardziej tak. StaraĈam 

sią im stworzyă dom, w którym prawa i 
zasady biblijne bądā priorytetowe, tak jak 
byĈo to w moim domu rodzinnym. Juĕ od 
najmĈodszych lat moich dzieci, jak tylko 
cokolwiek rozumiaĈy (wiąc byĈo to bardzo 
wczeĎnie ģ od okoĈo pierwszego roku ĕy-
cia) czytaliĎmy Boĕe SĈowo starajāc sią ro-
biă to codziennie i powierzajāc swoje losy 
Bogu. W miarą jak rosĈy, dostosowywali-
Ďmy czytane treĎci i wydania biblijne oraz 
chrzeĎcijaĊskā  literaturą do ich wieku i 
zdolnoĎci percepcyjnych. Nasze dzieci majā 
biblijne imiona, co byĈo dla nas bardzo waĕ-
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ne ģ Mateusz znaczy Dar Boĕy, Anna ģ ća-
ska, PeĈna Wdziąku; Tymoteusz ģ Bojācy 
sią Boga. Na przestrzeni lat wiele razy im to 
przypominaliĎmyĮ Wskazujemy naszym 
dzieciom, tak jak to byĈo równieĕ w moim 
domu rodzinnym, na najbardziej nieznoĎnā 
dla szcząĎliwego czĈowieka cechą czasu ģ 
przemijanie. Rodzimy sią, dojrzewamy, 
starzejemy, umieramy ģ póēniej jest wiecz-
noĎă, do której póki ĕyjemy moĕemy sią 
przygotowywaă. čwiadomoĎă ta nadaje 
sens mojemu ĕyciu, bo czym jestem starsza, 
tym bardziej odczuwam, jak faktycznie 
krótkie i kruche jest ĕycie. I tu wrócą do 
punktu od którego zacząliĎmy wywiad ģ 
dobrze mieă pewnoĎă zbawienia! 
PS: Z jakimi wyzwaniami mierzysz sią 

jako nauczycielka? Co jest najtrudniejsze i 
jakie odniosĈaĎ sukcesy? 
Magda: W moim ĕyciu zawodowym 

pracują z najmĈodszā grupā wiekowā w 
szkole i uwaĕam to za wielki przywilej, bo 
wĈaĎnie wtedy najbardziej ksztaĈtuje sią 
czĈowiek i tworzy zrozumienie i wraĕliwoĎă 
na Ďwiat. Mam wpĈyw na to postrzeganie 
przez najmĈodszych, pragną im przekazy-
waă dobro, wraĕliwoĎă i wartoĎci, które 
uksztaĈtowaĈy mnie jako dziecko. Jak widzą 

ich rozwój i zaangaĕowanie oraz ciekawoĎă 
Ďwiata ģ jest to dla mnie najwiąkszym suk-
cesem. O wyzwaniach zwiāzanych z zawo-
dem nauczyciela moĕna by stworzyă osob-
ny artykuĈ. Gdybym jednak mogĈa to ujāă w 
kilku sĈowach: najwiąkszym wyzwaniem 
jest zrozumieă dziecko i wykazaă na tyle 
duĕā wraĕliwoĎă, by nie skrzywdziă osā-
dem, zachowaniem, spĈyceniem tematu 
(problemu/sytuacji), nie poddaă sią  stereo-
typowemu myĎleniu, przekazaă wiedzą, 
która uksztaĈtuje, zostanie; a takĕe zacie-
kawiă, zachąciă, czasem rozĎmieszyă, a cza-
sem mādrze zasmuciă. Duĕym wyzwaniem 
jest równieĕ zachowaă zdrowā równowagą 
w zmieniajācym sią Ďwiecie w kontekĎcie 
cyfryzacji, sztucznej inteligencji, wpĈywów 
pĈynācych zarówno z mediów jak i od ró-
wieĎników. Znalezienie zĈotego Ďrodka ģ 
jak dawaă lub odbieraă mādrze. Sukcesem 
jest wiąc dla mnie umiejątnoĎă sprostania 
tym wyzwaniom zwĈaszcza przy zachowa-
niu swej chrzeĎcijaĊskiej toĕsamoĎci. 
PS: Pytanie trochą abstrakcyjne. Gdy-

byĎ znalazĈa sią na bezdzietnej (ale nie 
bezludnej) wyspie, czym byĎ sią zajmowa-
Ĉa na co dzieĊ? 
Magda: Moĕe robiĈabym Īleki z Boĕej 
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aptekiĩ? ZbieraĈabym kwiaty i zioĈa i prze-
twarzaĈa je na uĕytek potrzebujācych. 
PS: Na przestrzeni lat, jakie widzisz 

zmiany w waszym maĈĕeĊstwie? 
Magda: Jestem bardzo szcząĎliwā ĕonā, 

mój māĕ mnie szanuje i kocha, adoruje i 
stara sią uszcząĎliwiaă równieĕ na co dzieĊ 
przez drobne gesty jak kwiaty lub speĈnia-
nie zasĈyszanych marzeĊ i potrzeb. Jest 
moim przyjacielem, który stoi przy mnie 
zarówno w moich sukcesach, jak i poraĕ-
kach. Ogromnym wsparciem w wychowy-
waniu naszych trzech bardzo róĕnych lato-
roĎli. Za nami sā jednak róĕne dni i lata ģ 
jako ludzie pochodzācy z caĈkowicie róĕ-
nych Ďrodowisk, majācy róĕne doĎwiadcze-
nia, potrzebowaliĎmy czasu na to, by zna-
leēă sią w miejscu, w którym obecnie jeste-
Ďmy. DwadzieĎcia cztery wspólnie przeĕyte 
lata to przygoda survivalowa :) 
Warto sią staraă i pracowaă, bo maĈĕeĊ-

stwo jest jak ogród, o który caĈy czas trzeba 
zabiegaă, dbaă, bo wymaga ciāgĈej pracy. 
Pastor ģ Tomasz Ropiejko, który udzielaĈ 
nam nauk przedmaĈĕeĊskich posĈuĕyĈ sią 
powiedzeniem, które towarzyszy nam 

przez caĈe wspólne ĕycie ģ Ībo w tym caĈy 
jest ambaras, ĕeby dwoje chciaĈo narazĩ. 
PS: Jakie ostatnio ksiāĕki czytaĈaĎ? O 

czym byĈy, co wniosĈy do twojego ĕycia? 
Magda: Zazwyczaj czytam kilka ksiāĕek 

naraz, nie zawsze od poczātku do koĊca i 
nie zawsze w kolejnoĎci chronologicznejĮ 
Ostatnio czytaĈam ksiāĕką pt. Dieta wa-
rzywno-owocowa dr Ewy Dābrowskiej 
(tzw. post Daniela). Ksiāĕka opiera sią na 
zaĈoĕeniach postu starotestamentowego 
Daniela i jego towarzyszy w postaci selek-
tywnej diety warzywno-owocowej, na któ-
rej byĈam przez trzy tygodnie i bardzo do-
brze sią czuĈam zarówno ńzycznie jak i psy-
chicznie. Wyzwanie to pozwoliĈo mi na 
opanowanie poĕādliwoĎci, którā sā sĈody-
cze w moim ĕyciu i przemyĎleniu paru istot-
nych kwestii z tym zwiāzanych. Wstrze-
miąēliwoĎă i samodyscyplina, choă trudne 
w realizacji, nagradzajā wszelkie wysiĈki 
pokĈadane w jakiejkolwiek dziedzinie ĕycia, 
w której zaleĕy nam na osiāganiu celów. 
Obecnie czytam równieĕ ksiāĕką pt. ĪIzrael 
na celownikuĩ autorstwa TimĦa La Haye i 
EdĦa HindsonĦa, wybraĈam jā ze wzglądu na 
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kontekst czasów, w których ĕyjemy oraz 
proroctw Boĕych zapisanych w Biblii doty-
czācych Izraela i czasów ostatecznych. 
Czytam równieĕ (od dĈuĕszego czasu) 
ksiāĕką pt. ĪOdnowienie serca. Jak przyob-
lec sią w charakter Chrystusa?ĩ autorstwa 
DallasĦa WillardĦa - ksiāĕka przedstawia 
biblijne fundamenty procesu Īprzemiany 
duchaĩ w aspekcie naszej osobowoĎci, by 
osiāgnāă harmonijnā relacją z Boĕā wolā w 
naszym ĕyciu. Zawodowo czytam ksiāĕką 
pt. ĪDuĕe sprawy w maĈych gĈowachĩ 
Agnieszki Kossowskiej, która uwraĕliwia 
zarówno osoby dorosĈe, jak i dzieci na in-
noĎă i niepeĈnosprawnoĎă. Autorka opo-
wiada o róĕnorodnoĎci Ďwiata z perspekty-
wy dzieci ģ jak postrzegajā Ďwiat, co jest dla 
niech waĕne, a co trudne. Na bazie zdoby-
tej wiedzy realizuje sią nastąpnie cząĎă 
warsztatowā na zająciach z dzieămi, na 
której nie tylko w teorii, ale i w praktyce 
mogā zrozumieă drugiego czĈowieka i trud-
noĎci, z którymi sią zmaga. Ksiāĕka i jej 
treĎă posĈuĕā mi w stworzeniu innowacji 
pedagogicznej w mojej klasie. 
PS: Czy jesteĎ idealistkā? 
Magda: Zdecydowanie tak, choă nie 

zawsze sią to dla mnie dobrze koĊczy. Idea-
lizm moĕe rozciāgaă sią na kaĕdā dziedziną 
ĕycia. W aspekcie relacji miądzyludzkich 
zaĎ Biblia ostrzega: ĪTak mówi Pan: Przeklą-
ty māĕ, który na czĈowieku polega i z ciaĈa 
czyni swoje oparcie, a od Pana odwraca sią 
jego serce! Jest on jak jaĈowiec na stepie i nie 
widzi tego, ĕe przychodzi dobre; mieszka na 
zwietrzaĈym gruncie na pustyni, w glebie sĈo-
nej, nie zaludnionej. BĈogosĈawiony māĕ, który 
polega na Panu, którego ufnoĎciā jest 
Pan!ĩ (Jer. 17,5-7). SĈowo Boĕe jest bardzo 
pragmatyczne. 
PS: Jakie masz myĎli, gdy czytasz cza-

sem z tyĈu okĈadki jakiejĎ ksiāĕki, ĕe auto-
rem jest pastor, māĕ, ojciec czwórki dzieci, 
dziadek dziewiąciorga wnuków i wszyscy 
sĈuĕā Bogu? 

Magda: Mam mieszane uczucia, gdyĕ 
kaĕdy wierzācy by tak z pewnoĎciā chciaĈ, 
ale nie kaĕdemu jest to daneĮ CzĈowiek to 
istota posiadajāca wolnā wolą i czasem 
pomimo wysiĈków, które wkĈada sią w wy-
chowanie, efekt bywa rozczarowujācy, inny 
niĕ sią spodziewaliĎmy, zderzamy sią ze 
Ďcianā wĈasnej niemocy i braku wpĈywu. To 
generuje dalsze pytania, poczucie niespeĈ-
nienia, bĈądnych zaĈoĕeĊ. Weryńkuje nasze 
postawy. Widzą, ĕe ĕycie nie zawsze jest 
zero-jedynkowe i ĕe nie zawsze otrzymuje-
my w zamian to, co dajemy. Nie jestem 
zwolennikiem ewangelii sukcesu i mówie-
nia wyĈācznie o naszych sukcesach pomija-
jāc poraĕki. Wierzą, ĕe najwiąkszā warto-
Ďciā w ĕyciu czĈowieka jest bezwarunkowa 
miĈoĎă, która potrań przykryă mnóstwo 
bĈądów, ale kaĕdy podejmuje wĈasne decy-
zje, z których pĈynā okreĎlone konsekwen-
cje. Nie kaĕde dziecko wybiera drogą wie-
rzācych rodziców, nie kaĕdy wierzācy dzia-
dek ma wierzācych wnuków. Moim wiel-
kim, najwiąkszym rodzicielskim pragnie-
niem jest to, ĕeby nasze dzieci miaĈy swā 
osobistā relacją z ich Zbawicielem ģ Jezu-
sem Chrystusem i przeĕyĈy swe ĕycie zgod-
nie z Jego wolā, którā ma dla nich. Nie 
zmienia to jednak faktu, ĕe nadal to jest ich 
decyzja, a póēniej teĕ codzienna praca i 
wybór ģ kaĕdego dnia. Wracajāc do pyta-
nia, na okĈadkach chrzeĎcijaĊskich ksiāĕek 
brakuje czasem informacji, ĕe pomimo iĕ 
ĕycie autora nie jest idealne, on nadal pozo-
staje wierny Bogu. A idealne wiele razy nie 
jest, wystarczy wgĈąbiă sią w niektóre bio-
grańeĮ W ĕyciu cenią prawdą. 
PS: Bardziej boisz sią zmian czy ruty-

ny? 
Magda: Boją sią zĈych zmian i rutyny, 

która odbiera radoĎă ĕycia, ale wiem, ĕe 
obydwie rzeczy sā nieodĈācznā cząĎciā ĕy-
cia i musimy sobie z nimi godnie radziă. 
PS: GdybyĎ mogĈa spądziă dzieĊ ze 

znanā osobā (ĕyjācā lub nie), kto to by byĈ i 
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dlaczego? 
Magda: MyĎlą, ĕe mogĈabym sią dobrze 

czuă w towarzystwie mojej ulubionej 
dziennikarki ģ Doroty Wellmann :) Jest 
ciekawā, niesztampowā postaciā, w dodat-
ku obdarzonā nietuzinkowym poczuciem 
humoru. Cenią jej szczeroĎă, dystans do 
siebie i szacunek do drugiego czĈowieka. 
Chątnie bym z niā porozmawiaĈa na róĕne 
ĕyciowe tematy. 
PS: MyĎlą, ĕe wasza rozmowa mogĈaby 

byă korzystna dla obu stron. 
Magda: Tego nie wiemy 
PS: Czy jest jakiĎ ńlm, do którego chąt-

nie wracasz? 
Magda: Forrest Gump, Skrzypek na 

dachu, Dzika rzeka. Do tych ńlmów mogĈa-
bym wracaă, choă generalnie nie lubią oglā-
daă ńlmów wiącej niĕ jeden raz. 
PS: Jaka cecha charakteru przyciāga 

cią do drugiego czĈowieka? 
Magda: OtwartoĎă umysĈu, postawa 

nieoceniajāca, wraĕliwoĎă, dobro, lojalnoĎă, 
mādroĎă, dystans (którego mi cząsto bra-
kuje). 
PS: Jakā chciaĈabyĎ mieă supermoc i 

dlaczego? 
Magda: Bardzo Ďmieszne pytanie, tym 

bardziej ĕe juĕ z zaĈoĕenie nierealneĮ Mo-
ĕe czasem wpĈyw na czyjeĎ myĎlenie, po-
strzeganie ģ tam gdzie sytuacja wydaje sią 
zĈa lub bez wyjĎcia. ZdolnoĎă zatrzymania 
chwili, czĈowieka. 
PS: Jaka jest Twoja ulubiona biblijna 

postaă i co przyciāga Cią w jej historii? 
Magda: Jest kilka takich postaci, jeĎli 

mam wymieniă te ludzkie, to z damskich w 
Starym Testamencie Estera ģ silna kobieta, 
zdolna do caĈkowitego poĎwiącenia w imią 
wartoĎci, w którā wierzyĈa, przy tym mādry 
i dobry czĈowiek, niezwykle skromny. Po-
mimo trudnego dzieciĊstwa (brak rodzi-
ców) staĈa sią kimĎ waĕnym dla Izraela, 
zmieniajācym bieg historii. Z mąskich Sta-
rego Testamentu - Jonasz - uczestnik nie-

samowitych zdarzeĊ i pomimo zĈego, 
krnābrnego usposobienia, Bóg sią nim po-
sĈuĕyĈ i nie zrezygnowaĈ z jego osoby. W 
nowym Testamencie z postaci mąskich - 
Tymoteusz, poznawaĈ Pismo čwiąte od 
mĈodoĎci, uczyĈy go matka i babkaĮ, z na-
tury powĎciāgliwy i nieĎmiaĈy, a jednak 
silny i wytrwaĈy, posĈuszny Bogu. Z dam-
skich postaci - Maria Magdalena pomimo 
grzesznej przeszĈoĎci pokochaĈa swego 
Zbawiciela, jako pierwsza ujrzaĈa Chrystu-
sa po zmartwychwstaniu, nazywana Apo-
stoĈkā ApostoĈów - uwaĕana za równā w 
znaczeniu uczniom (biorāc zwĈaszcza pod 
uwagą spoĈeczny kontekst tamtych cza-
sów). 
PS: Nawiāzujāc do Ewangelii ćukasza 

13,23, jak myĎlisz, czy Ītylko niewielu bą-
dzie zbawionychĩ? 
Magda: Pan Jezus odpowiedziaĈ: 

Ī...wielu powiadam wam bądzie chciaĈo wejĎă, 
ale nie bądā mogliĩ. SĈowa, które powiedziaĈ 
Jezus sā wiąc odpowiedziā. Inny fragment 
Nowego Testamentu mówi: ĪNie kaĕdy, kto 
do mnie mówi Panie, Panie, wejdzie do Króle-
stwa Niebios; lecz tylko ten, kto peĈni wolą 
Ojca mojego, który jest w niebie. W owym 
dniu wielu mi powie: Panie, Panie, czyĕ nie 
prorokowaliĎmy w imieniu twoim i w imieniu 
twoim nie wypądzaliĎmy demonów, i w imie-
niu Twoim nie czyniliĎmy wielu cudów? A wte-
dy im powiem: Nigdy was nie znaĈem. Idēcie 
precz ode mnie wy, którzy czynicie bezpra-
wieĩ (Mat. 7,21-23). To w moim rozumieniu 
najstraszniejszy fragment w caĈej Biblii. 
PS: Jakie sā Twoje cele duchowe na 

najbliĕszy rok? 
Magda: Wdraĕanie w ĕycie swoich po-

stanowieĊ. Na przykĈad bycie konsekwent-
nā. 
PS: W takim razie ĕyczą ci powodzenia 

w realizacji postanowieĊ i dziąkują za miĈā 
rozmową. 

RozmawiaĈ i opracowaĈ  
Piotr Aftanas  Â 



21 

 

KĀCIK BADACZA 

Wierzymy w uzdrowienie. Wszechmo-
gācy Bóg okazuje nam Ĉaską i pozwala 
przezwyciąĕyă chorobą. Czy oznacza to 
jednak, ĕe zawsze sią tak dzieje? JeĎli byĈo-
by tak w istocie, ludzie wiary nie powinni 
zmagaă sią z chorobami. 
Pomimo, ĕe niektórzy chcā w ten spo-

sób nauczaă, ĕycie weryńkuje takā frywol-
nā teologią. Juĕ na kartach Pisma čwiątego 
widzimy, ĕe bohaterowie wiary równieĕ 
zmagali sią ze sĈaboĎciā ciaĈa. Moĕna po-
wiedzieă nawet wiącej! Ci, którzy uzdra-
wiali innych, prawdopodobnie sami choro-
wali.  
Przecieĕ czytamy o Pawle: ĪW czasie 

naszego pobytu okazaĈo sią, ĕe ojciec Publiu-
sza leĕy zĈoĕony gorāczkā i czerwonkā. PaweĈ 
wstāpiĈ do niego, pomodliĈ sią, wĈoĕyĈ na nie-
go rące i uzdrowiĈ go. Kiedy to sią staĈo, rów-
nieĕ inni niedomagajācy mieszkaĊcy wyspy 
przychodzili i doznawali uzdrowieniaĩ (Dz 
28,8-9). 

 
CHOROBY TOWARZYSZY PAWćA 
Wiele jednak wskazuje na to, ĕe PaweĈ i 

jego towarzysze chorowali. Tymoteuszowi 
daĈ radą: ĪNie pij juĕ samej wody, ale ze 
wzglądu na twój ĕoĈādek i cząste niedomaga-
nia uĕywaj trochą winaĩ (1 Tm 5,23). Dlacze-

go go nie uzdrowiĈ? W kolejnym liĎcie infor-
mowaĈ go: Īchorego Trońmosa zostawiĈem w 
Milecieĩ (2 Tm 4,20). Jego teĕ nie uzdrowiĈ, 
ale pozostawiĈ go. O Epafrodytosie pisaĈ do 
Filipian: ĪMartwiĈ sią teĕ tym, ĕe dotarĈa do 
was wiadomoĎă o jego chorobie. A rzeczywi-
Ďcie zachorowaĈ. Omal nie umarĈĩ (Flp 2,26-
27).  
Fakty sā jednoznaczne. Choă w aposto-

le Pawle przejawiaĈ sią dar uzdrawiania ģ 
nie dysponowaĈ nim w ten sposób, ĕe mógĈ 
uzdrowiă kaĕdego czĈowieka. Jego bliscy 
towarzysze chorowali i wiele wskazuje na 
to, ĕe sam apostoĈ PaweĈ równieĕ zmagaĈ 
sią ze sĈaboĎciā.  
Jest przynajmniej kilka przesĈanek w 

tekĎcie biblijnym, które wskazujā na to, ĕe 
choroby nie omijaĈy tego sĈugi Boĕego. Nie-
którzy badacze przypuszczajā, ĕe obecnoĎă 
ćukasza byĈa dla PawĈa nie tylko ducho-
wym, ale i medycznym wsparciem, zwĈasz-
cza w czasie podróĕy misyjnych i uwiązie-
nia (ĪJest ze mnā tylko ćukaszĩ 2 Tm 4,11). 
Wiemy, ĕe na pewnym etapie doĈāczyĈ on 
do PawĈa, na co wyraēnie wskazujā Dzieje 
Apostolskie. Warto zauwaĕyă, ĕe PaweĈ 
nazywa go Īho iatros ho agapǛtosĩ ģ dosĈ. 
Īten ukochany lekarzĩ (Kol 4,4).  
PaweĈ odnosiĈ sią do tego, ĕe ludzkie 

Czy apostoĈ PaweĈ chorowaĈ?  
 

Tomasz Biernacki 
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ciaĈo niszczeje: ĪDlatego sią nie poddajemy. 
Wprawdzie nasz zewnątrzny czĈowiek nisz-
czeje, za to nasz wewnątrzny odnawia sią z 
kaĕdym dniemĩ (2 Ko 4,16). ApostoĈ nie 
ukrywaĈ, ĕe dotykaĈy go choroby: ĪWiecie 
przecieĕ, ĕe po raz pierwszy gĈosiĈem wam 
dobrā nowiną zatrzymany przez chorobą. I 
chociaĕ stan mego ciaĈa wystawiĈ was na pró-
bą, nie pogardziliĎcie mnā ani nie odrzuciliĎcie 
mnieĩ (Gal 4,13-14). 

 
TAJEMNICZY ĪKOLECĩ W CIELE 

PAWćA 
Nie pisaĈ jednak w ĕadnym liĎcie kon-

kretnie na temat tego, co mu dolegaĈo. 
Fragmentem, który budzi najwiącej emocji 
w tym wzglądzie, sā sĈowa skierowane do 
Koryntian: 
ĪDlatego Ĥ by mnie uchroniă przed pychā 

Ĥ wbito mi w ciaĈo kolec. To jakby anioĈ sza-
tana, zesĈany, by mnie upokarzaă, ĕebym sią 
nie wynosiĈ. W tej sprawie trzy razy prosiĈem 
Pana, aby go zabraĈ ode mnie. Ale mi odpo-
wiedziaĈ: Wystarczy ci moja Ĉaska, w sĈaboĎci 
doskonali sią mocĩ (2 Ko 12,7-9).  
Pytanie czym byĈ ów Īkolecĩ spądza sen 

z powiek nie tylko wielu biblistów, ale teĕ 
najzwyczajniejszych czytelników SĈowa 
Boĕego. Od razu trzeba zaznaczyă, ĕe nie 
moĕemy tego stwierdziă z caĈā pewnoĎciā. 
JeĎli mielibyĎmy to wiedzieă, PaweĈ (w na-
tchnieniu Ducha Boĕego) nie uĕyĈby tak 
wieloznacznego okreĎlenia. Nie oznacza to 
jednak, ĕe nie powinniĎmy tego dociekaă.  
W ramach Kācika Badacza spójrzmy na 

kilka najpopularniejszych hipotez. Greckie 
sĈowo ůəɧɚɞɣ (skólops) oznacza Īkolecĩ, 
ĪcierĊĩ, ĪoĎcieĊĩ, Īpal wbity w ciaĈoĩ ģ a 
wiąc coĎ ostrego, bolesnego, uporczywe-
go, dĈugotrwaĈego. PaweĈ nie podaje, czym 
dokĈadnie byĈ ten Īkolecĩ, ale jego opis 
wskazuje na przewlekĈe, dotkliwe cierpie-
nie ńzyczne lub emocjonalne, które ogra-
niczaĈo jego siĈy, a zarazem ksztaĈtowaĈo 
duchowā pokorą.  

ByĈo to coĎ, co na tyle mu przeszkadza-
Ĉo, ĕe prosiĈ Boga, aby to od niego zabraĈ. 
Uczeni od lat debatujā, czym wĈaĎciwie byĈ 
ten kolec. Juĕ w czasach Jana Chryzostoma 
pojawiĈy sią gĈosy, ĕe chodziĈo o przeĎlado-
wania jakich doĎwiadczyĈ apostoĈ. W Ďre-
dniowieczu pojawiĈa sią teoria, zgodnie z 
którā kolec reprezentuje wszelkie rodzaju 
pokusy (tak komentowaĈ Kalwin), zwĈasz-
cza pokusy natury seksualnej. Niemniej 
jednak takie ującie nie pasuje do zbioru 
trudnoĎci i sĈaboĎci wymienionych w 2 Ko 
11,23-29 i 12,10. Ponadto 1 Ko 7,7 sugeru-
je, ĕe PaweĈ nie zmagaĈ sią z pokusami na-
tury seksualnej.  
Poczāwszy od Tertuliana, wiąkszoĎă 

interpretatorów rozumiaĈa jednak kolec 
jako problemy zdrowotne. Ze wzglądu na 
maĈā iloĎă danych, uczeni na ogóĈ nie po-
dejmujā sią okreĎlenia na jakā chorobą 
cierpiaĈ PaweĈ. Istnieje jednak wiele hipo-
tez, zaprezentowanych w tabeli na stronie 
obok. 
Mnie najbardziej przekonuje pierwsza z 

nich. W liĎcie do Galacjan PaweĈ bezpo-
Ďrednio nawiāzuje do choroby cielesnej 
(astheneian tes sarkos), na którā cierpiaĈ. 
PisaĈ, ĕe Galaci ģ gdyby to byĈo moĕliwe ģ 
wydarliby sobie oczy, aby mu je oddaă, a 
caĈy ten list koĊczy dopiskiem sporzādzo-
nym wielkimi literami. To zdaje sią wskazy-
waă, ĕe PaweĈ miaĈ pewne problemy ze 
wzrokiem. Naleĕy jednak dla uczciwoĎci 
dodaă, ĕe zgodnie z panujācym w tamtych 
czasach przekonaniem, oczy byĈy najbar-
dziej delikatnym i najcenniejszym organem 
ludzkiego ciaĈa (Ps 17,8; 5Mo 32,10), a wy-
Ĉupienie ich symbolizowaĈo najwyĕsze po-
Ďwiącenie i oddanie. PawĈowi moĕe cho-
dziă zatem po prostu o to, ĕe Galaci byliby 
zdolni poĎwiąciă sią dla niego, czyli 
Īskoczyliby za nim w ogieĊĩ, jak mówi sią 
wspóĈczeĎnie w mowie potocznej.  
G.H. Twelftree opisujāc hasĈo 

Īuzdrowienieĩ w ĪSĈownik teologii Ďw. Paw-
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Ĉaĩ (Vocatio, 2010) tak odnosi sią do frag-
mentu dotyczācego kolca w ciele apostoĈa: 
ĪNiezaleĕnie od tego, czy stosujāc metafo-

rą kolca, PaweĈ rzeczywiĎcie miaĈ na myĎli 
dolegliwoĎă ńzycznā, na podstawie analizo-
wanego fragmentu moĕemy wysnuă kilka 
wniosków na temat podejĎcia apostoĈa do 
choroby i uzdrowienia. 
Po pierwsze, choroba jest dla niego upoko-

rzeniem, które chroni przed pychā. Po drugie, 
choroba jest wysĈannikiem szatana powodu-

jācym ból i poniĕenie. Po trzecie, zastosowa-
nie wyrazu edothe w stronie biernej (Īdany mi 
zostaĈĩ, 2Ko 12,17) stanowi aluzją, zgodnie z 
którā choroba zostaĈa mu dana od Boga. Pa-
weĈ wyjaĎnia ten paradoks, mówiāc, ĕe choă 
trzykrotnie prosiĈ Pana o zabranie oĎcienia, 
zostawiono mu go z pouczeniem, ĕe i tak wy-
starczy mu Ĉaski. W zwiāzku z tym ģ po czwar-
te ģ PaweĈ nie uwaĕa, ĕe Bóg koniecznie musi 
usunāă jego chorobą, gdyĕ w sĈaboĎci apostoĈa 
moc, z jakā Chrystus dziaĈa w jego ĕyciu jest 

Hipoteza 
Opis  

schorzenia 
Argumenty biblijne Uwagi 

1. Choroba oczu 
(oftalmia, jaglica) 

Zapalenie spojó-
wek, ropienie, 
ĎwiatĈowstrąt, 
cząĎciowa Ďle-
pota 

ģ Gal 4,13ģ15: ĪgĈosiĈem wam do-
brā nowiną zatrzymany przez cho-
robą... gdyby to byĈo moĕliwe Ĥ 
wyjąlibyĎcie sobie oczy i dali je 
mnie.ĩ 
ģ Gal 6,11: ĪZauwaĕcie, jak wielkimi 
literami wĈasnorącznie do was pi-
sząĩ. 

NajcząĎciej akcepto-
wana hipoteza; moĕli-
we skutki choroby 
tropikalnej (np. po 
malarii). 

2. Epilepsja 
(padaczka skro-
niowa) 

Napady utraty 
przytomnoĎci, 
drĕenie, osĈabie-
nie po atakach 

ģ Upadek i utrata wzroku przy na-
wróceniu (Dz 9,3ģ9). 
ģ W Ďwiecie antycznym padaczką 
Ĉāczono z Īdotkniąciem bóstwaĩ. 

Brak bezpoĎrednich 
wzmianek w listach 
PawĈa. 

3. Malaria lub 
gorāczka tropi-
kalna 

Napadowe go-
rāczki, osĈabie-
nie, zaburzenia 
wzroku 

ģ Podróĕe przez nizinne rejony 
Pamńlii, gdzie malaria byĈa ende-
miczna (Dz 13:13). 
ģ Choroba mogĈa zatrzymaă go w 
Galacji. 

Uznawana za moĕliwe 
ēródĈo póēniejszej 
choroby oczu. 

4. Migrena lub 
neuralgia oczna 

Silne bóle gĈowy, 
ĎwiatĈowstrąt, 
pulsujāce bóle 
za oczami 

ģ ĪPoliczkowanie przez wysĈannika 
szatanaĩ (2 Ko 12,7) moĕe obrazo-
waă ostry ból. 

Brak jednoznacznego 
potwierdzenia w tek-
stach. 

5. Choroba reu-
matyczna lub 
nerwobóle 

Chroniczne bóle 
miąĎni i stawów, 
drątwienie koĊ-
czyn 

ģ PaweĈ wielokrotnie wspomina o 
ĪsĈaboĎci ciaĈaĩ (2Ko 10,10; 12,9). 

 

6. Zaburzenia 
emocjonalne lub 
duchowe 

Napady ląku, 
trauma po prze-
Ďladowaniach 

ģ 2Ko 1,8: Īucisk, który nas dotknāĈ 
w Azji, byĈ niemal nie do zniesienia. 
SpadĈ na nas ciąĕar ponad nasze 
siĈy, tak, ĕe nie byliĎmy pewni, czy w 
ogóle przeĕyjemyĩ. 

Moĕliwe wspóĈistnie-
nie z cierpieniem ń-
zycznym, jednak inne 
fragmenty wskazujā na 
to, ĕe PaweĈ nie baĈ sią 
przeĎladowaĊ 
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Poĕegnanie z mąĕem 
Piātek 13 marca 1942 roku. Ten dzieĊ 

wyryĈ sią w pamiąci Darlene, poniewaĕ byĈ 
to ostatni dzieĊ, kiedy widziaĈa swojego 
mąĕa Russella. Podczas nieustannego mar-
szu przez Holenderskie Indie Wschodnie, 

Cesarska Armia JapoĊska najechaĈa wyspą 
Celebes i aresztowaĈa Darlene, Russella i 
caĈy zespóĈ Christian Missionary & Alliance 
zaledwie 8 dni wczeĎniej. Nie pozwolono 
im opuĎciă terenu obozu. Nastąpnie, 13 
marca, przybyli, aby zabraă Russella i resz-

Darlene Diebler Rose ģ w celi Ďmierci  
z Jezusem  

 

Dorota Thomas 

KĀCIK BADACZA 

jeszcze bardziej widoczna ģ do tego stopnia, 
ĕe PaweĈ jest nawet gotów chlubiă sią swojā 
chorobāĩ. 

 
KIEDY SćABOčĂ STAJE SIĄ MIEJ-

SCEM DZIAćANIA MOCY BOĔEJ 
Kolec PawĈa Ĥ cokolwiek nim byĈo Ĥ 

przypomina nam, ĕe wiara nie zawsze usu-
wa sĈaboĎci, ale nadaje jej sens. Bóg nie 
zawsze odpowiada na nasze modlitwy tak, 
jak oczekujemy. Czasem zamiast zabraă 
ból czy chorobą - daje nam Ĉaską, by 
przejĎă z Nim przez ciemnā doliną. Daje 
moc, która nie polega na sile miąĎni, zdro-
wia czy okolicznoĎci, lecz na niezachwia-
nym zaufaniu Jego miĈoĎci. 
PaweĈ nauczyĈ sią, ĕe sĈaboĎă nie wy-

klucza sĈuĕby Ĥ przeciwnie, czyni jā au-
tentycznā. Ten, kto sam doĎwiadczyĈ kru-
choĎci, potrań wspóĈczuă innym i wskazy-
waă im na Chrystusa, który Ītrzciny nadĈa-
manej nie doĈamie i tlācego sią knota nie do-
gasiĩ (Mt 12,20). 
Dlatego kaĕdy wierzācy, który dziĎ 

zmaga sią z chorobā, bólem lub ogranicze-
niem, moĕe w Pawle odnaleēă pociechą i 
odpowiedni drogowskaz. Nie musimy byă 
silni, by byă uĕyteczni Ĥ wystarczy, ĕe 
trwamy w Ĉasce. W Ďwiecie, który wielbi 
sukces i sprawnoĎă, Ďwiadectwo PawĈa 
przypomina, ĕe najwiąkszym cudem jest 
wiernoĎă w sĈaboĎci, a najpiąkniejszym 
uzdrowieniem Ĥ serce, które mimo cier-
pienia nie przestaje ufaă Bogu.  Â 
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tą mąĕczyzn do obozu jenieckiego w Pare 
Pare. Tylko dr Jaffray mógĈ zostaă; JapoĊ-
czycy twierdzili, ĕe jest stary i wkrótce 
umrze. 
Darlene chwyciĈa poszewką na podusz-

ką i wypeĈniĈa jā ubraniami, Bibliā Russella, 
notesem, dĈugopisem, przyborami do gole-
nia i innymi rzeczami, które jej zdaniem 
bądā mu potrzebne. Kiedy wyszĈa na ze-
wnātrz, Russell byĈ juĕ w ciąĕarówce z in-
nymi mąĕczyznami. 
StaĈ przy tylnej klapie. Darlene podaĈa 

Russellowi poszewką i spojrzaĈa mu w 
twarz. Bardzo sią o niego baĈa. Kierowca 
uruchomiĈ silnik, a Russell pochyliĈ sią nad 
tylnā klapā i powiedziaĈ bardzo cicho: 
ĪPamiątaj o jednym, kochanie: Bóg powie-
dziaĈ, ĕe nigdy nas nie opuĎci ani nie porzu-
ciĩ. 
Ciąĕarówka zacząĈa sią toczyă i znikną-

Ĉa w oddali. To byĈ ostatni raz, kiedy Darle-
ne widziaĈa swojego mąĕa. 
ĪWszystko wydarzyĈo sią tak szybko i 

bez najmniejszego ostrzeĕenia. Russell 
powiedziaĈ: »On nas nigdy nie opuĎci ani 
nie porzuci«. Nie? A teraz, Panie? To byĈ 
jeden z tych momentów, kiedy myĎlaĈam, 
ĕe Bóg mnie opuĎciĈ, ĕe mnie porzuciĈ. Mia-
Ĉam jednak odkryă, ĕe kiedy oderwaĈam 
wzrok od okolicznoĎci, które mnie przytĈa-
czaĈy, nad którymi nie miaĈam kontroli, i 
spojrzaĈam w górą, mój Pan byĈ tam, staĈ na 
progu nieba i patrzyĈ w dóĈ. GĈąboko w 
moim sercu wyszeptaĈ: »Jestem tutaj. Na-
wet kiedy Mnie nie widzisz, jestem tutaj. 
Nigdy, nawet na chwilą, nie znikasz Mi z 
oczu«ĩ. 
W maju 1943 roku JapoĊczycy zabrali 

Darlene i wszystkie jej towarzyszki do obo-
zu jenieckiego w Kampili. Zdecydowanā 
wiąkszoĎă wiąēniów stanowili Holendrzy, 
ale byli wĎród nich równieĕ obcokrajowcy. 
Ci, którzy nie byli Holendrami, zostali przy-
dzieleni do baraków nr 8, zwanych kosza-
rami Heinza ze wzglądu na róĕnorodnoĎă 

reprezentowanych tam narodowoĎci. Po-
niewaĕ Darlene biegle wĈadaĈa jązykiem 
angielskim, holenderskim i indonezyjskim, 
zostaĈa wybrana na liderką koszar. Rozpo-
cząĈa praktyką czytania Pisma čwiątego i 
modlitwy kaĕdego wieczoru, co podtrzy-
mywaĈo silne poczucie wspólnoty i wspóĈ-
czucia wĎród mieszkaĊców koszar. 
Kaĕdy barak miaĈ ustalony limit pracy: 

obowiāzki w kuchni i szpitalu, ogrody obo-
zowe, karczowanie terenu, wycinka drzew, 
roboty drogowe, rozĈadunek ciąĕarówek, 
hodowla ĎwiĊ i kurczaków, pompowanie 
wody, szycie, robienie na drutach, gotowa-
nie owsianki, gotowanie wody i opieka pie-
lągniarska. Darlene opracowaĈa rotacyjny 
harmonogram, aby kaĕdy, kto byĈ w stanie, 
mógĈ nauczyă sią wszystkich prac; zapew-
niaĈo to róĕnorodnoĎă rutyny i zastąpstwo 
w przypadku choroby. 
Dowódcā obozu byĈ komendant Yamaji. 

MiaĈ on nieprzewidywalny temperament; 
krāĕyĈy pogĈoski, ĕe pobiĈ na Ďmieră mąĕ-
czyzną w obozie w Pare Pare, kobiety rów-
nieĕ biĈ za najmniejsze przewinienia. MiaĈ 
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teĕ kilka szalonych ĕādaĊ. W obozie, gdzie 
hodowano Ďwinie, którymi karmiono ja-
poĊskich ĕoĈnierzy, problem much byĈ eks-
tremalny. W pewnym momencie pan Ya-
maji zaĕādaĈ, aby kaĕda kobieta przynosiĈa 
mu 100 martwych much dziennie, co dawa-
Ĉo ponad 60 000 dziennie. Na szcząĎcie 
szybko znudziĈo mu sią liczenie much i roz-
kaz zostaĈ wycofany. 
Wkrótce po tym, jak Darlene i jej przy-

jaciele zostali zabrani do obozu w Kampili, 
wszyscy mąĕczyēni i chĈopcy powyĕej szes-
nastego roku ĕycia zostali stamtād wywie-
zieni do obozu w Pare Pare. Dr Jaffray zo-
staĈ zabrany razem z nimi, ale kiedy Darle-
ne sią z nim ĕegnaĈa, powiedziaĈ: ĪLassie, 
cokolwiek robisz, bādē dobrym ĕoĈnierzem 
Jezusa Chrystusaĩ. Darlene powiedziaĈa: 
ĪEcho tych sĈów podtrzymywaĈo mnie na 
duchu w strasznych dniach, majācych na-
dejĎăĩ. 
OkoĈo roku po tym, jak Darlene ostatni 

raz widziaĈa swojego mąĕa Russella, dowie-
dziaĈa sią, ĕe zmarĈ na dyzenterią w obozie 
w Pare. ZostaĈa wdowā w wieku 26 lat. 
ĪByĈam oszoĈomiona ģ Russell nie ĕyje. 

Nie ĕyĈ juĕ od trzech miesiący, zanim infor-
macja dotarĈa do mnie! To byĈa jedna z tych 
chwil, kiedy czuĈam, ĕe Pan mnie opuĎciĈ; 
porzuciĈ mnie. CaĈy mój Ďwiat sią rozpadĈ. 
OdeszĈam od pani Joustry, która przekaza-
Ĉa mi wiadomoĎă. W udrące duszy spojrza-
Ĉam w górą. Mój Pan byĈ tam i zawoĈaĈam: 
»Ale BoĕeĮĩ. A On natychmiast odpowie-
dziaĈ: »Moje dziecko, czyĕ nie powiedziaĈem, 
ĕe gdy bądziesz przechodziă przez rzeki, bądą 
z tobā, a ich wody nie zalejā cią?«ĩ. 

 
Ewangelia zbawienia 
Gdy wieĎă o Ďmierci Russella rozeszĈa 

sią po obozie, Darlene zostaĈa wezwana do 
biura pana Yamaji. StaĈ on za biurkiem. 
 ģ Njonja Deibler, chcą z tobā porozma-

wiaă ģ zaczāĈ. ģ To wojna.  
 ģ Tak, panie Yamaji, rozumiem. 

 ģ To, co pani dzisiaj usĈyszaĈa, usĈyszaĈy 
równieĕ kobiety w Japonii. 
 ģ Tak, proszą pana, ja teĕ to rozumiem. 
 ģ Jest pani bardzo mĈoda. Pewnego 

dnia wojna sią skoĊczy i bądzie pani mogĈa 
wróciă do Ameryki. Znowu bądzie pani 
mógĈ pójĎă na taĊce, do teatru, ponownie 
wyjĎă za māĕ i zapomnieă o tych okropnych 
dniach. ByĈa pani  bardzo pomocna dla in-
nych kobiet w obozie. Proszą paniā, niech 
pani nie traci uĎmiechu. 
 ģ Panie Yamaji, czy mogą prosiă o po-

zwolenie na rozmową? 
 SkināĈ gĈowā, usiadĈ, a nastąpnie ge-

stem wskazaĈ mi drugie krzesĈo. 
 ģ Panie Yamaji, nie smucą sią jak ludzie 

bez nadziei. Chcą opowiedzieă panu o kimĎ, 
o kim byă moĕe nigdy pan nie sĈyszaĈ. Do-
wiedziaĈam sią o Nim, kiedy byĈam maĈā 
dziewczynkā w szkóĈce niedzielnej w Boo-
ne w stanie Iowa, w Ameryce. Jego imią to 
Jezus. Jest Synem Boga Wszechmogācego, 
Stwórcā nieba i ziemi. 
Bóg otworzyĈ najwspanialszā okazją, by 

przedstawiă japoĊskiemu dowódcy obozu 
plan zbawienia. ćzy zacząĈy spĈywaă mu po 
policzkach.  
 ģ UmarĈ za pana, panie Yamaji, i wlewa 

miĈoĎă w nasze serca ģ nawet do tych, któ-
rzy sā naszymi wrogami. Dlatego nie niena-
widzą pana, panie Yamaji. Moĕe Bóg spro-
wadziĈ mnie w to miejsce i czas, by powie-
dzieă panu, ĕe pana kocha? 
Pan Yamaji szybko wstaĈ z krzesĈa i 

opuĎciĈ pokój, a Ĉzy spĈywaĈy mu po policz-
kach. Wiąēniowie nie powinni byli opusz-
czaă japoĊskiego ońcera bez pozwolenia, 
ale kiedy staĈo sią jasne, ĕe nie zamierza on 
opuszczaă swojego pokoju, Darlene wy-
mknąĈa sią z biura. Od tego momentu Dar-
lene wiedziaĈa, ĕe pan Yamaji jej ufa i rozu-
mie, dlaczego przyjechaĈa do Holender-
skich Indii Wschodnich. ModliĈa sią o jego 
zbawienie. 
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W celi Ďmierci z Jezusem 
12 maja 1944 roku Kempeitai, japoĊska 

tajna policja, przybyĈa po Darlene. ZostaĈa 
oskarĕona o szpiegostwo. Zabrano jā do 
wiązienia, gdzie miaĈa byă przetrzymywana 
w osobnej celi. Nad drzwiami jej izolatki 
widniaĈ napis: ĪTa osoba musi umrzeăĩ. 
Kiedy straĕnik otworzyĈ drzwi i wepchnāĈ 
jā do Ďrodka, Darlene zrozumiaĈa, ĕe jest w 
celi Ďmierci, skazana na proces i karą 
Ďmierci. UpadĈa na podĈogą. Nigdy wcze-
Ďniej nie doĎwiadczyĈa takiego przeraĕenia. 
Nagle zdaĈa sobie sprawą, ĕe Ďpiewa pio-
senką, której nauczyĈa sią jako maĈa dziew-
czynka w szkóĈce niedzielnej: 

 
Nie ląkaj sią, maĈa trzódko 
Jakikolwiek jest twój los 
On wchodzi do kaĕdego pokoju 
Gdy drzwi sā zamkniąte 
On nigdy nie opuszcza 
Nigdy nie odchodzi 
Wiąc licz na Jego obecnoĎă 
Od ciemnoĎci do Ďwitu 
Tylko wierz, tylko wierz 
Wszystko jest moĕliwe 
Tylko wierz 
 
ĪTak czule mój Pan otuliĈ mnie swoimi 

silnymi ramionami ciszy i spokoju. Wiedzia-
Ĉam, ĕe mogā mnie zamknāă, ale nie mogli 
zamknāă mojego cudownego Pana na ze-
wnātrz. Jezus byĈ tam, w celi, ze mnāĩ. 
Przetrzymywano jā przez szeĎă tygodni 

w celi o powierzchni okoĈo szeĎciu stóp 
kwadratowych (niecaĈe dwa metry) i co-
dziennie dostawaĈa tylko niewielkie iloĎci 
ryĕu. Cząsto zabierano jā do pokoju prze-
sĈuchaĊ, gdzie dwóch japoĊskich ońcerów 
oskarĕaĈo jā o szpiegostwo, posiadanie 
radia, przekazywanie wiadomoĎci Amery-
kanom i znajomoĎă kodu Morse'a; twier-
dzili, ĕe majā dowody na jej zdradą. 
Wszystkiemu zaprzeczaĈa, ale w trakcie 
przesĈuchania bili jā w podstawą szyi lub w 

czoĈo nad nosem (tzw. Ītrójkāt Ďmierciĩ ģ 
ze wzglądu na unaczynienie bardzo bole-
sne i niebezpieczne dla ĕycia miejsce). 
Nigdy nie pĈakaĈa przy nich, ale kiedy 

wracaĈa do celi, pĈakaĈa i wylewaĈa swoje 
serce przed Panem. Kiedy skoĊczyĈa, sĈy-
szaĈa Jego szept: ĪAle moje dziecko, moja 
Ĉaska jest wystarczajāca. Nie byĈa i nie bą-
dzie, ale jest wystarczajācaĩ. 
Kempeitai nie uwierzyli w nic, co powie-

dziaĈa Darlene. Poinformowali jā, ĕe majā 
wystarczajāce dowody na jej udziaĈ w 
szpiegostwie ģ wiedziaĈa, ĕe zostaĈa skaza-
na, bez formalnego procesu, na Ďciącie jako 
amerykaĊski szpieg. 

 
KiĎă bananów 
Pewnego dnia Darlene podciāgnąĈa sią 

do okna swojej celi i zacząĈa obserwowaă 
kobiety, które byĈy na dziedziĊcu. Zacho-
wanie jednej z nich jā zaintrygowaĈo. Ko-
bieta podeszĈa powoli do pĈotu poroĎniąte-
go winoroĎlā. Kiedy byĈa juĕ wystarczajāco 
blisko i straĕnik nie patrzyĈ, rąka Ďciskajāca 
maĈā kiĎă bananów przebiĈa sią przez wino-
roĎl; kobieta chwyciĈa banany, wsunąĈa je 
pod ubranie i wróciĈa do innej grupy kobiet. 
Banany! Darlene poczuĈa nieprzepartā 

ochotą na banany. PadĈa na kolana i powie-
dziaĈa: ĪPanie, nie proszą Cią o caĈā kiĎă, jak 
ta kobieta. Chcą tylko jednego bananaĩ. 
SpojrzaĈa w górą i bĈagaĈa: ĪPanie, tylko 
jednego bananaĩ. Potem zacząĈa sią zasta-
nawiaă ģ jak Bóg mógĈby jej daă banana? 
Naprawdą nie byĈo takiej moĕliwoĎci. Nie 
mogĈa nikogo o to prosiă. Nie mogĈa dostaă 
banana. Ponownie sią pomodliĈa: ĪPanie, 
nie ma tu nikogo, kto mógĈby mi daă bana-
na. Nie ma sposobu, ĕebyĎ to zrobiĈ. Pro-
szą, nie myĎl, ĕe nie jestem wdziączna za 
owsianką ryĕowā. Po prostuĮ no cóĕ, te 
banany wyglādaĈy tak pysznie!ĩ. 
Nastąpnego ranka po tym, jak zobaczy-

Ĉa banany, odwiedziĈ jā niespodziewany 
goĎă ģ pan Yamaji. Kiedy otworzyĈy sią 
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drzwi i zobaczyĈa uĎmiechniątā twarz pana 
Yamaji, klasnąĈa w dĈonie i wykrzyknąĈa: 
ĪPanie Yamaji, to jak spotkanie ze starym 
przyjacielem!ĩ. ćzy napĈynąĈy mu do oczu i 
nie powiedziaĈ ani sĈowa, tylko wróciĈ na 
dziedziniec i dĈugo rozmawiaĈ z funkcjona-
riuszami. 
Kiedy pan Yamaji wróciĈ, widzāc jej stan 

(Darlene chorowaĈa na malarią i beri-beri), 
okazaĈ jej wspóĈczucie: 
 - Jest pani bardzo chora, prawda? 
 - Tak, proszą pana, panie Yamaji, je-

stem. 
 - Wracam teraz do obozu. Czy ma pani 

jakieĎ wieĎci dla kobiet? 
Bóg dodaĈ jej otuchy, by odpowiedzieă:  
 - Tak, proszą pana, kiedy pan wróci, 

proszą powiedzieă im ode mnie, ĕe wszyst-
ko ze mnā w porzādku. Nadal ufam Panu. 
Zrozumiejā, co mam na myĎli, i wierzą, ĕe 
pan teĕ. 
 - W porzādku ģ odpowiedziaĈ, odwra-

cajāc sią na piącie i odchodzāc. 
Kiedy pan Yamaji i pozostali funkcjona-

riusze odeszli, Darlene zdaĈa sobie sprawą, 
ĕe nie ukĈoniĈa sią mąĕczyznom! ĪO Boĕe, 
oni wrócā i mnie pobijāĩ ģ pomyĎlaĈa. Kiedy 
usĈyszaĈa powracajācego straĕnika, wie-
dziaĈa, ĕe idzie po niā. Z trudem podniosĈa 
sią na nogi i stanąĈa gotowa do wyjĎcia do 
pokoju przesĈuchaĊ i kolejne ciągi. Straĕnik 
otworzyĈ drzwi, wszedĈ i machniąciem rąki 
poĈoĕyĈ u jej stóp ģ banany! ĪTo twojeĩ ģ 
powiedziaĈ ģ Īi wszystkie sā od pana Ya-
majiĩ. Darlene zdąbiaĈa, liczāc ģ byĈo ich 
dziewiąădziesiāt dwa! 

 
Mój Pan 
ĪW caĈym moim duchowym doĎwiad-

czeniu nigdy nie zaznaĈam takiego wstydu 
przed moim Panem. WepchnąĈam banany 
w kāt i pĈakaĈam przed Nim. »Panie, prze-
bacz mi; tak bardzo sią wstydzą. Nie mo-

gĈam Ci zaufaă na tyle, ĕebyĎ daĈ mi choă 
jednego banana. Spójrz tylko na nie ģ jest 
ich prawie sto«. W ciszy zacienionej celi 
odpowiedziaĈ mi w sercu: »To wĈaĎnie spra-
wia mi przyjemnoĎă. O wiele wiącej niĕ cokol-
wiek, o co prosisz lub myĎliszĮ«. W tych 
chwilach wiedziaĈam, ĕe dla mojego Boga 
nie ma rzeczy niemoĕliwychĩ. 
Bóg wielokrotnie okazywaĈ Darlene 

swojā moc i wiernoĎă. Zaledwie kilka chwil 
dzieliĈo jā od Ďciącia jej gĈowy jako szpiega, 
kiedy zostaĈa zabrana z Kempeitai z po-
wrotem do obozu jenieckiego w Kampili. 
ByĈa chroniona, gdy ich obóz zostaĈ zbom-
bardowany przez samoloty alianckie. 

 
Wojna w koĊcu dobiegĈa koĊca i Darle-

ne bezpiecznie wróciĈa do Stanów Zjedno-
czonych. PoznaĈa i poĎlubiĈa pastora Geral-
da W. Rose'a. Ponownie wrócili jako misjo-
narze do Nowej Gwinei w 1949 roku, a 
Darlene znowu znalazĈa sią wĎród ludu 
Kapauku, który pokochaĈa caĈym sercem. 
MiaĈa dwóch synów i szeĎcioro wnuczāt. 
Zawsze gdy Darlene dzieliĈa sią swojā hi-
storiā, mówiĈa, ĕe ĪzrobiĈaby to wszystko 
jeszcze raz dla swojego Zbawicielaĩ . 
Bóg nigdy jej nie porzuciĈ ani nie opu-

ĎciĈ. Wspominajāc lata, które tak wiele jā 
kosztowaĈy, Darlene byĈa wdziączna. Po-
wiedziaĈa, cytujāc Charlesa Spurgeona: 
ĪMogą dziąkowaă Bogu za kaĕdā burzą, która 
rozbiĈa mnie na Skale, jakā jest Jezus Chry-
stusĩ. 
24 lutego 2002 roku w wieku 87 lat, 

Darlene Diebler Rose odeszĈa do domu, 
aby byă z Nim.  

 
Opracowano na podstawie:  

ĪReal Life Stories.  
Darlene Deibler Rose - Prisoner of Warĩ  

https://tiny.pl/3g6sxg7r  Â 
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Co mi tam sztuczna inteligencja... 
 

JarosĈaw WierzchoĈowski 

NASZE RECENZJE 

Nie ukrywam, ĕe chociaĕ ten temat 
mnie na swój sposób fascynuje, to jednak 
jako chrzeĎcijanin miaĈem do kwestii 
sztucznej inteligencji stosunek dokĈadnie 
taki jak w tytule. Ot - moim Panem jest Je-
zus Chrystus, nie zamierzam poĎwiącaă 
szczególnej uwagi i czasu czemuĎ, co z Nim 
nie ma nic wspólnego. Ksiāĕka Johna C. 
Lennoxa, znanego matematyka, ńlozofa i 
pisarza chrzeĎcijaĊskiego. zupeĈnie zmieni-
Ĉa jednak moje podejĎcie. Nie ĕebym uznaĈ 
teraz, ĕe muszą z zapartym tchem Ďledziă 
wszelkie nowinki na temat sztucznej inteli-
gencji (ang. artińcial intelligence - stād po-
wszechnie uĕywany, takĕe w polskich rea-
liach, skrót AI), ale autor otworzyĈ mi oczy 
na fakt, ĕe dāĕenia do stworzenia AI, a 
szczególnie pomysĈy na jej rozwój, nie 
wziąĈy sią znikād i nie powstajā w ducho-
wej próĕni. 

 
Ksiāĕka w duĕej mierze poĎwiącona jest 

wĈaĎnie tym duchowym znaczeniom usiĈo-
wania stworzenia sztucznej inteligencji w 
wymiarze autonomicznym (tzw. generalna 
sztuczna inteligencja ģ AGI). To tak na-
prawdą dāĕenie czĈowieka do powoĈania 
do istnienia nowego tworu, stania sią 

stwórcā. W tym przypadku Īmaszynyĩ, któ-
ra potrańĈaby samodzielnie myĎleă, podej-
mowaă decyzje oraz przewyĕszaă inteli-
gencjā i bĈyskotliwoĎciā najinteligentniej-
szych ludzi. 

 
Ale to nie koniec. Lennox zwraca na to 

uwagą (robi to bardzo efektownie i w spo-
sób znakomicie trańajācy do czytelnika) 
gĈównie poprzez polemiką z czoĈowymi 
ideologami AI, bądācymi najcząĎciej zde-
klarowanymi czy wrącz wojujācymi ateista-
mi. I to samo w sobie jest symptomatyczne. 
Jednym z ostatecznym celów stworzenia 
AI jest zmiana czĈowieka poprzez poĈācze-
nie go z supeinteligentnā maszynā, 
Īwgranieĩ ludzkiego mózgu do kwarcowej 
pamiąci niezniszczalnego, wiecznego su-
perkomputera. To projekt homo deus 
(czĈowiek-bóg), zakĈadajācy, ĕe czĈowiek 
stanie sią bogiem. OczywiĎcie nie kaĕdy 
miaĈby na to szansą ģ tylko ten najbogatszy 
i najbardziej wpĈywowy. Co ciekawe ta idea 
przenika juĕ nawet do popkultury, moĕe 
dlatego, ĕe jest intrygujāca i otwiera nowe 
pola do straszenia ludzi nieznanymi zagro-
ĕeniami. W kolejnej cząĎci serii ńlmowej 
Mission Impossible ģ Dead Reckoning z 2023 
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roku mamy do czynienia z maszynā AI, któ-
ra kreuje faĈszywā rzeczywistoĎă, posiada 
wszechwiedzą, czyli ma pewne atrybuty 
boskie.  

 
Autor przypomina jednak, ĕe czĈowiek-

Bóg juĕ byĈ na ziemi 2000 lat temu i fak-
tycznie znowu sią na niej pojawi. Jednak 
bynajmniej nie za sprawā wysiĈków czĈo-
wieka. Homo deus wyobraĕony przez jego 
projektantów to bóg w sensie wszechmocy 
i moĕliwoĎci twórczych i 
intelektualnych, ale tak-
ĕe w sposób oczywisty ģ 
peĈen pychy. Prawdziwy 
Bóg to jednak miĈoĎă i 
pokora i mogliĎmy 
(moĕemy nadal) tego 
doĎwiadczyă wtedy, gdy 
Jezus chodziĈ po ziemi.  

 
Próby tworzenia 

boga, którego jednym z 
atrybutów ma byă py-
cha, sā z deńnicji skaza-
ne na poraĕką i nie bez 
powodów w tekĎcie 
przewija sią motyw wie-
ĕy Babel. Szczerze pole-
cam tą ksiāĕką, takĕe 
tym, którzy z niepoko-
jem sĈuchajā newsów o 
AI i niewiele z tego ro-
zumiejā. Nie ma sią cze-
go baă, wszechmocny 
Bóg, Stwórca wszelkiej 
inteligencji, jest ponad 
wszystkim i nic nie dzie-
je sią bez Jego wiedzy. 

 
TytuĈ ksiāĕki Len-

noxa zawiera aluzją do 
klasycznej powieĎci Or-
wella Ī1984ĩ, podkre-
Ďlajāc, ĕe w pomysĈach 

na AI mamy do czynienia z kolejnā 
Īantyutopiāĩ. Ale Lennox przywoĈuje teĕ 
wiele innych waĕnych ksiāĕek, to prawdzi-
wa lista lektur obowiāzkowych na dziĎ, 
naprawdą nie do pominiącia. 

 
 

-----------------------------  
John C. Lennox, 2084. Sztuczna inteligen-

cja i przyszĈoĎă ludzkoĎci, Warszawa 2025  Â 
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WrzesieĊ to czas powrotu do pewnego rytmu ĕycia, który zazwyczaj bywa zaburzo-
ny przez okres wakacyjny. Podobnie jest w ĕyciu zborowym. W letnich miesiācach od-
wiedza naszā spoĈecznoĎă wielu goĎci, a miejscowi rozjeĕdĕajā sią w najróĕniejszych 
kierunkach. Dlatego zazwyczaj zawieszamy na ten czas regularne spotkania grup domo-
wych oraz niektórych sĈuĕb. We wrzeĎniu jednak z radoĎciā wracamy do swoistej ruty-
ny.  
Juĕ w pierwszā niedzielą wrzeĎnia modliliĎmy sią o dzieci z naszego zboru, oraz nau-

czycieli, którzy trudzā sią edukacjā zawodowo oraz na poziomie SzkoĈy Niedzielnej. Od 
wrzeĎnia rozpocząĈy sią lekcje w trzech grupach wiekowych, a podczas Īrady pedago-
gicznejĩ toczyĈa sią rozmowa, w jaki sposób jako zbór moĕemy zatroszczyă sią równieĕ o 
najmĈodsze dzieci w naszej spoĈecznoĎci.  
We wrzeĎniu wystar-

towaĈy równieĕ spotka-
nia mĈodzieĕowe. Do gro-
na liderów tej sĈuĕby do-
ĈāczyĈa Ola Wojciechow-
ska, aby wspieraă w tym 
zadaniu Noemi i Andrze-
ja, którzy wiernie od wie-
lu lat troszczā sią o tą 
grupą wiekowā w naszym 
zborze. Pierwsze spotka-
nie odbyĈo sią w przyzbo-
rowym ogrodzie w sobo-
tą 27 wrzeĎnia. Na kolej-
ne spotkania mĈodzieĕ 
zapraszamy do lokalu Īna 
wysepceĩ.  
W minionym miesiācu rozpocząĈy sią takĕe spotkania przygotowawcze do zbliĕajā-

cego sią chrztu wiary. Z katechumenami spotykajā sią Tomasz i Gabriel, rozmawiajāc po 
naboĕeĊstwach niedzielnych na temat podstaw wiary i znaczenia chrztu. Na spotkania 
takie przyjĎă mogā równieĕ osoby, które jeszcze  nie podjąĈy decyzji o chrzcie, ale majā 
róĕne pytania dotyczāce wiary.  
Od wrzeĎnia wznowione zostaĈy spotkania cząĎci grup domowych. To równieĕ jest 

dobra przestrzeĊ, aby pogĈąbiaă swojā znajomoĎă Pisma čwiątego i budowaă relacje z 
wierzācymi. Mamy nadzieją, ĕe w niedĈugim czasie kolejne domy zdecydujā sią na orga-
nizowanie takich spotkaĊ, aby jak najwiącej osób mogĈo uczestniczyă w spotkaniach w 
niewielkim gronie, w którym Ĉatwiej jest sią otworzyă.  
Cieszymy sią, ĕe po wakacyjnej przerwie nie zgasĈ zapaĈ do wspólnego Ďpiewania 

wĎród chórzystów. Wrącz przeciwnie! Od wrzeĎnia do grona tego doĈāczyĈy kolejne 

 

Grupa mĈodzieĕowa umawia sią  
na pierwsze spotkanie po wakacjach 
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osoby ģ aktualnie nasz chór liczy ponad 30 osób. Wiącej informacji na temat prób otrzy-
maă moĕna u Sandry Aftanas i Oli Mazur, które wspólnie troszczā sią o tą sĈuĕbą.  
W Ďrodowe wieczory kontynuowana byĈa seria: ĪNiech oni nas inspirujāĩ. MogliĎmy 

rozwaĕyă wiarą Samuela oraz rozwaĕyă jakie lekcje pĈynā dla nas ze sĈuĕby caĈej duĕej 
grupy proroków. W Ďrodą 24 wrzeĎnia SĈowem Boĕym dzieliĈ sią z nami brat Mateusz 
Borejszo, przygotowujāc nas do zbliĕajācego sią Dnia Dziąkczynienia, poprzez posel-
stwo ĪAmnezja wdziącznoĎciĩ.  
WrzesieĊ jest ostatnim 

letnim miesiācem, dlatego 
staraliĎmy sią jak najwiącej 
korzystaă z naszego ogro-
du. Jest on bĈogosĈawieĊ-
stwem nie tylko dla nas, bo 
na proĎbą zaprzyjaēnionych 
spoĈecznoĎci nieraz umoĕli-
wiamy spotkania w nim 
równieĕ innym wierzācym. 
Na przykĈad w sobotą 6 
wrzeĎnia Pierwszy Zbór 
Baptystów zorganizowaĈ u 
nas piknik integracyjny. 
Cieszymy sią, ĕe nasza po-
sesja moĕe sĈuĕyă braciom i 
siostrom.  
W niedzielą 7 wrzeĎnia zorganizowaliĎmy agapą, korzystajāc z Ĉadnej pogody. Przy-

gotowany byĈ gorācy posiĈek (leczo), a na stoĈy dodatkowo trańĈy specjaĈy przygotowa-
ne i przyniesione przez czĈonków zboru. Warto doceniaă te chwile w ogrodzie, zwĈasz-
cza, ĕe na horyzoncie znajdujā sią juĕ zimne dni, kie-
dy takiej moĕliwoĎci mieă nie bądziemy.  
Trwa wciāĕ remont parteru budynku dworu, po-

niewaĕ mamy pragnienie aby przygotowaă prze-
strzeĊ kawiarni, w której bądziemy mogli budowaă 
relacją po naboĕeĊstwach w okresie jesienno-
zimowym, niezaleĕnie od pogody. Prace stale posu-
wajā sią do przodu, choă wciāĕ pozostaje wiele rze-
czy do zrobienia. We wrzeĎniu udaĈo sią zainstalo-
waă juĕ na docelowym miejscu odrestaurowane 
przez fachowca witraĕe. Sprawia to, ĕe remontowa-
na przestrzeĊ wyglāda juĕ znacznie przyjemniej. We 
wrzeĎniu trwaĈy prace hydrauliczne, zwiāzane z uru-
chomieniem centralnego ogrzewania oraz zbudowa-
niem odpowiedniej instalacji w Ĉazienkach i kuchni. 
Prosimy o dalsze modlitwy, o Boĕe prowadzenie w 
trwajācych pracach.  
Mimo, ĕe byĈ to juĕ koniec lata, wciāĕ trwa wiele 

KRONIKA ZBOROWA 

Montaĕ odnowionych witraĕy na 
parterze budynku dworu 

Agapa w ogrodzie po niedzielnym naboĕeĊstwie 7 wrzeĎnia 
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prac w ogrodzie. Po wrze-
Ďniowych ulewach i wiatrach 
zĈamaĈ sią i zawaliĈ w pobliĕu 
ganku jeden z konarów wiel-
kiej wierzby. SzcząĎliwie nie 
uszkodziĈ budynku, ale 
Īposprzātanieĩ po tym zda-
rzeniu kosztowaĈo nas sporo 
pracy. O zborowā posesją 
dba przede wszystkim pa-
stor, który coraz bardziej 
rozwija w sobie pasją ogrod-
nika. Regularnie stara sią teĕ 
o wzbogacenie przyzboro-
wej Ņory o nowe gatunki. 
We wrzeĎniu, jako pamiātką 
z wyjazdowej posĈugi SĈo-
wem Boĕym w Skierniewi-
cach, przywiózĈ i zasadziĈ 
kolejne roĎliny. Moĕemy od 
wrzeĎnia podziwiaă w ogro-
dzie perukowca i hortensją 
piĈkowanā.  Â 

KRONIKA ZBOROWA 

KAZANIA we wrzeĎniu 
 
 Sprawdē czy pamiątasz co byĈo gĈoszone w 
naszym zborze w ostatnim miesiācu!  
 
PrzegapiĈeĎ (a moĕe przespaĈeĎ... J ) któreĎ z ka-
zaĊ? Chcesz przypomnieă sobie lub utrwaliă zwia-
stowane SĈowo Boĕe?  
 

Zapraszamy na stroną zboru www.ccnz.pl/ 
oraz na www.youtube.com/@ccnz 

 

§ 7 IX ģ Marian Biernacki ģ ĪOpowieĎă o moim Jezusieĩ, Jn 20,28 

§ 14 IX ģ Gabriel Kosątka ģ ĪNie ulegaj!ĩ, Jn 14,1 

§ 21 IX ģ Mariusz Byczkowski ģ ĪPrzypomnienie o przypominaniu sobieĩ, 2P 1,12-15 

§ 28 IX ģ Marian Biernacki ģ ĪZegar tyka!ĩ, Jr 13,12-17 

Nowe krzewy zasadzone przed naszā kaplicā 

http://www.ccnz.pl/multimedia/audio





